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Ma prowincji, z przesyłką pocztową 
W Faustwie NiemiecKiem . .
Do Włoch, Fr»ncyi, Anglii, Belgii,

Szwąjudryi, Turcji i inny h krajów
■■■er kołztuje 8  ot., z przesyłką peoztewą 10 o t .: — we Lwowie w Blurzi
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iowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów mefrankowanych nie przyjmuje się. 
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P r e a a a e r a t t  p r m y j m n j ą :  
s a i u i e j t e o w ą : Admmuiracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js c e *  
w ą  t Administiacya Nowej Reformy. — Uagasyn nowości F, A. Girigara i Główna trafik* 
w Rynku. — Agencja J. Honoasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki, i .  — Handel 8i. Kir
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Zamiejscowi* prmumcrHtę 1 ogłossenla przyjmują Biura dzienników We l<wo> 
w ic  Ludwik Plohn. m. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Piez. — W Przemy* 
Sin Heszeles. — W Jakusławiu Erzytanowiki. — W HiOdnln pp. Haasenstein t f o  
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, erlinie, Lipsl u Bazylei i Wrooławin). — 
A. Opelik, R. Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermami 
Goldarłuniedt, M. Duke*, H. Hehaluk, J. Hanneberg. — W Paryżu Societć Mumelie de Pa* 

blicitś A. L o r e 11 e. directeur, Buc Caoniartin, 61.
O g ło s s e n la  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejaea wiersza drobnem pi
smem (petit), za pierwszy ra 10 et., za każdy ua> ępny raz po 5 cent. — Nadesłane p» 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ot. sd wiersza. — G ło s y  pn«  
t  l i c z n o  po 50 et. od wiersza. — r a ł ą y j u l k i  do Nototj Reformy (proapekia, eyrkulane. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejeoowych, a 50 et od 100 egz*, 
dla miejsiowyoh prenumerat Naletytośó uprasza się n a p r a d d  nadesłać pnekaarm pwatorym

Optymiści.
(Koresi.ondencya „Nowej B cform ya.)

Wiedeń, 9 listopada.
( S t ) W iększość izbowa cierpi na nieuleczalną 

chorobę: na optymizm. Tem u przypisać należy, 
że mimo pozornie w ielkiej siły , dotychczas mnó
stwo pow zięła uchw ał, niczego zaś pozytywnego 
aui dla siebie, aui dla idei parlam entarnej, uad 
której obniżeniem w je j organach codziennie 
b iadają, nie zrobiła. W iększość zapatrzy ła  się 
ua opozycyę i jej m iarę p rzyk łada  do swoich 
tak  zwanycn sukcesów. Opozycyi wolno w jej 
pismach wywodzić, że w ielkie odniosła zw ycię
stwo, gdy opóżui o dzień, dwa, lub tydzień ode 
słan ie  przedłożenia rządowego do kom isyi; wolno 
jej na  bohatera posuwać staruszka  Fuukego, 
którem u obyw atele z L tom ierzyc bram y tryum  
Jalnc budują za to, że sześciogodzmuą mową 
udało  rau się odroczyć posiedzenie kom isyi bud
żetowej o k ilkanaście  godzin.

Pow tarzam y, —  opozycyi żarty  tego rodzaju 
są dozwolone, gdyż wie. że gdy przyjdzie do 
g ł o s o w a n i a ,  będzie m usiała głowę nastaw ić. 
Inaczej się rzecz ma z w iększością. Jej nie wolno 
tryum fować, że udało jej się po dwóch n ieprz t 
spanych nocach, po w ysłuchaniu  najordynarniej

1 szych, karczem nych obelg, przy pewnych w nor
malnych okresach parlam entarnych niedozwolo
nych „Uproszczeniach “ regulam inów) ch prze 
przeć przedłożenie o prowizoryum ugodowem do 
Komisyi budżetowej. C o  d a l e j ?  pow inna w ię
kszość zapytać siebie sam ą, pow inna w każdym  
poszczególnym w ypadku wziąć pod rozwagę, 
W jakim  stosunku pozostaje korzyść z osiągnię
cia jakiegoś celu do nakładu  sił, zużytych na 
jego zdobycie. Gdyby większość na tej podsta
wie bilans przeprow adziła, przyszłaby bez w ąt
pienia do m ało pocieszających rezultatów . Praw  

ie  w  prasie part>j uej rezu lta ty  w yglądają 
św ietnie, mamy naw et do w ykazania cały  sze 
feg wręcz bohaterskich czynów. Lecz w ytraw ny 
pcutyk nie będzie chyba stosował tak tyk i poli 
tycznej w edług artykułów  prasy frakcyjnej, 
kwluszcza gdy prasa ta  ma poniekąd obowiązek 
jednostronnego oceniania położenia .. Uwagi te 
nasuw ają sie mimowoli, gdy się przelotne rzuci 

-Spojrzenie na ehwilowc położenie parlam en
tarno.

Po zaciętych w alkach, — w praw dziw em  te 
go słow a znaczeniu, — udało się m achinę p a r
lam entarną w praw ić w ruch z m inim alnym  efe 
ktem tego m chu. W następnej ju ż  chwili prze 
^onać się było można, że m achina znowu u- 
*rzęzła, i że znowu nadludzkich trzeba będzie 
Wysiłków, żeby ją  o krok  naprzód posunąć. 
Ile się znowu sił zm arnuje, jak  z w alki tej 
Wyjdzie parlam entaryzm  i w iększość parlam en
tarna, każdy ocenić łatw o potrafi, k to  uw ażnie 
Łfzeczyta protokół nocnego posiedzenia Izby.

Co dalej? Czy się większość izb >wa nad tein 
■''Stanowiła, czy w licznych konfereneya1 b zda 

sobie z tego spraw ę, ja k  daleko W d a l s z e j  
* a l c e  p ó j ś ć  j e j  w o l n o ,  ż e b y  p a r l a -  
^ e t a r y z m u  n i e  z r a n i ć ?

K w estya w yboru prezydenta Izby daje nam 
1*0(1 ty m względem pew ne w yjaśnienia, — lecz 
*'a zndowalniające. S praw a wyboru prezydyum 
L*wietliła na chwilę osłonięte tajem nicą stosun 

n a  praw icy. C iągłe zw lekanie w yboru prezy- 
^ ń t a  dało dowód, że pomiędzy stronnictwam i 
Większości nic ma jeszcze tej jednumyślu* j  
tgody co do tak ty k i parlam entarnej, k tóra  je 

dynie zapew nić może jak ie  tak ie  powodzenie 
O kazało się, że p. D i p a u l i  ciągle jeszcze 
grym asi, i że od grym asów  tych, niestety, cały 
byt parlam entarny  obecnej w iększości zależy. 
W koalicyi stronnictw  w ytw arza się w praw dzie 
z natury  rzeczy pew na w zajem na zawisłość, 
w adę tę łagodzi jednak  okoliczność, że cierpią 
skutkiem  tego w s z y s t k i e  z ł ą c z o n e  
s t r o n n i c t w a ,  że zatem na każde z uich 
tylko c/ęść pew ua tej zawisłości przypada.

P au  D i p a u l i  natom iast zachowuje się tak, 
ja k  gdyby ca ła  większość z jego  tylko łask i 
żyła, od niego tylko by ła  zaw isła, do uiego się 
m usiała stosować, ou zaś co chwile niby to w y
stępuje z tej większości, niby do niej należy, 
jakby ona t y l k o  od uiego zależała. Czy strou- 
nictw a większości zastanow iły się nad tern, że 
tak i stosunek fu r  die l)auer  —  jest niem ożli
wy, i że z panem  Di pauli m trzeba raz „ua ro
zum'* gadać? W iększość zawsze, w każdej chwi 
li uiusi w i e d z i e ć ,  czy istnieje, czy żyje, a 
nie przy każdej sposobności pytać Bię o to pa- 
na^D ipaulego. P rzy  okazyi w yboru prezydenta 
p. U ipauli znowu grym asił. Tem  więcej nas 
cieszy stanowczy tenor rezolucyi K uła polskie 
go, że n i k o g o  ze swego grona ua prezydenta 
Izby uie kandyduje.

Zwróciliśmy uw agę ua k ilk a  ty lko momen 
tów. Z tych już w ynika, że skupienie sił jest 
konieczne, —  bo większość czeka jeszcze ol
brzym ia, ciężka praca. Tymczasem wczoraj — 
ua rozkaz prezydyum  — zabrano obstrucyoni- 
stom d e s z c z u ł k i  p r z y  p u l p i t a c h .  — 
Dziwni optym iści!...

K n p i i i c y a  „Nowej Rulony".
Sambor, 8 listopada.

(Ż y tic  towarzyskie. — „Sokółu. — Towarzystwo 
muzyczne. — Towarzystwo „Szkoły lu d o w cy . — 
Krach K a sy  zaliczkowej. —  B ra k  inieyatywy.)

Jeduą z cech naszego m iasta jest spokój, ni- 
czem uiezam ącouy i apatya  na  wozystko, co 
nie odnosi się do chleba powszedniego. A objaw 
to dziw ny, bo m iasto , w którem  jest starostwo, 
sąd obwodowy, dyrekeya skarbu, seminaryum 
nauczycielskie, szkoła w ydziałow a żeńska, dwie 
szkoły u ao w e , posiada tem samem spory zastęp 
im eligencyi. P rzy  dzisiejszych środkach komu 
nikacyi św iat uie powinien być nigdzie deska
mi zabiły, ułatw iony dopływ  pow ietrza w ielko
miejskiego powinien nie dopuścić do dusznej 
atmosfery, k tó ra  nas gniecie, ja k  zmora. Życie 
tow arzyskie w pryw atnych kółkach  zabijają 
plotki m ałom iejskie, sposobności do zbierania 
s ę ua  neutralnym  gruncie m ało, a więc „każdy 
sohie rzepkę skrobie1*.

S*owarzybzenia w egetują, ja k  mogą. W ydział 
„Sokola** z prezesem drem W aligórskim  ua 
czele, robi, co może, aby Tow arzystw o spełnia 
ło swoje zadanie. „Sokoł1* u rządził w ięc godzi 
ny ćwiczeń dla chłopców, dz.iewcząt, dla człon 
ków m łodszych i starszych. F rekw encya jed n ak 
że chłop ów i dziew cząt je s t tak  m ała, że „So- 
k ó ł1* do lekcyj dopłaca Gmachu w łasnego „So 
kół nasz nie posiada i tuli się, dzięki życzli 
wości dyrek tora , w sali gim nastycznej gim na 
zyalnej. Ale przy lada nieprzychylnym  ula  so 
koNtwą wietrze z góry, może nasz „Sokół** 
zoalcść się na brukn , bo sali dla siebie w mie- 
śeieby nie zn a liz t. Fundusz na budowę w łasne
go gniazda dotychczas zebrany je s t bardzo szczu

p ły , gm ina prócz placu nie wiele ofiarować bę 
dzie m ogła, a  więc ca ła  nadzieja w ofiarności 
społeczeństw a. A może się znajdzie jak i dobro
dziej i w esprze „Sokola1* znaczniejszym  lega 
tem.

T o w a r z y s t w o  m u z y c z n e ,  zaw iązane 
przed k ilku  la ty  przez radcę sądowego Madey- 
skiego, rozw ija bardzo użyteczną działalność: 
utrzym uje szkołę m uzyczną, dla m iasta bardzo 
pożyteczną, i urządza koncerty, które m ogłyby 
zaduwoluić naw et w ym agania w ielkom iejskie. 
Śm ietanka nasza jednakże — bo i .my mamy 
śm ietankę —  nie uczęszcza ani na koncerty, aui 
na w ieczorki z tańcam i, k tóre  w ydA ał w k a r
naw ale dla członków urządza. Ja k  żywo in te
resują się członkow ie spraw am i Tow arzystw a, 
dowodzi ostatnie, przy końcu października od
byte walne zgrom adzenie, na  k tóre  przybyło aż 
siedmiu członków, a m iędzy nim i sześciu cz łon 
ków w ydziału.

Kolo Tow arzystw a „ S z k o ł y  1 u d o w e j“ za
m arło praw ie zupełnie. D ziałalność Koła ogra
niczyła się dotychczas ua zbieraniu w kładek od 
80 nom inalnych członków. Zgrom adzenie walne, 
k ilk a  razy zwołane, n .e przyszło do skutku, aż 
w reszcie udało się znakom icie dnia 1 listopada. 
Pomimo, że zarząd rozesłał przeszło 50 zapro
szeń, oprócz trzech członków  zarządu i jednego 
uieczłonka, nie było an i żywej duszy. Na szczę
ście był obecny na tem „ w a l n e m 1* zgrom a
dzenia zastępca prezesa zarządu głównego, prof. 
dr. B a n d r o w s k i  z K rakow a, który tego dnia 
w łaśnie przybył ua lustracyę Koła. W jego  rę
ce mógł przynajm niej zarząd K oła złożyć rezy 
gnacyę. W tej chwili K ola ja k b y  me było. Ma
my jednakże  nadzieję, że w ykształcona część 
tutejszego społeczeństw a, uie zapoznając donio 
8łych celów Tow arzystw a „Szkoły  ludow ej1* dla 
narodowej spraw y i jego dotychczasowej p ło
dnej w sku tk i działalności, nie da Kołu upaść, 
że do rozbudzenia nowego życia przyczynią się 
nasze panie, idąc za przykładem  pań innych 
miast, k tóre tak  skrzętn ie około tej dobrej sp ra 
wy się k rzątają . W miejsce K oła męskiego na 
leżałoby utw orzyć Kolo m ięszane, któremu pola 
dla użytecznej działalności w Samborze uie za 
braknie.

Z tutejszych instytucyj finansowych Zasługuje, 
jako un ikat w swoim rodzi ju, na ut. gę K a s a  
z a - l i c z k o w a ,  zUużona przed laty prłuz j e 
dnego, aż do n iedaw na bardzo wpływowego 
niestety, kupca. K asa zaczęła rozwijać się po
myślnie, liczyła pu w ażną ilość członków, obrót 
roczny dochodził do miliona. N a r a z  n a s t ą  
p i ł  k r a c h .  Pokazało  się, że w portfela leżą 
weksle i sk ryp ty  diużne, niektóre od Jw udzie 
stu lat. W ielu z tych pretensyj nie można dziś 
wcale zrealizować, inne tylko częściowo. W eksle 
stiac iły  praw ną moc szybkiej eezeku yi i można je 
będzie, jeżeli akceptanci i żyranci m ają m ajątek, 
zrealizować tyłku w drodze procesów. P rocenta od 
tych pretensyj za szereg la t przepadły  bezpo 
wrotnie. Członkowie stiacą  najm niej połowę 
udziałów, a gdy doliczy się przepadłe procenta, 
s tra ta  ogólna dosięgnie bardzo poważnej cyfry.

Podobno Związek K as zaliczkowych, poznaw 
szy gospodarkę, w ykluczył Kasę Samborską ze 
Związku.

Mieliśmy pisemko, miejscowe redagow ane zrę 
cznie, z uczciwą teudeneyą, które z braku  p re
num eratorów wychodzić przestało. W ielka to 
szkoda , ho tak a  miejscowa „opinia publiczna1* 
może niejednę spraw ę poruszyć, od niejednego 
nadużycia u ch ro n ić , k tóre bez tego bezkarnie 
uchodzi. N iepodobna przecież pisać do gazet

lw ow skich lub k rakow sk ich , że u nas na uczę
szczanych ulicach w rynsztokach bajają bodyaki, 
a z drugiej strony w ieńczy chodnik urocza w stę
ga pokrzyw  i innych chwastów ; że tam w ypa
dałoby błoto zgarnąć, a ówdzie dziurę w most
ku załatać. W czasach dzisiejszych dochodzi się 
u nas w kraju w urządzania bankietów  pożegnal
nych gęsto do przesady. Był sobie ktoś 4 lub 
5 lat ad junktem  w jakim ś Ku ikow ie, niczem 
się nie odznaczył, by ł przeciętnie porządnym , a 
czasem nieporządnym  człowiekiem , ale niezłym  
tow aizyszem , a przy przesiedlenia się ua uową 
posadę u rządzają mu u c z tę , na której w prze 
radnych  toastach wielbi się zasługę „tego m ęża1* 
i leje łzy  nad niepow etow ana dla m iasta stratą. 
Ale z drugiej strony przykre to robi w rażenie, 
gdy człow iek praw y, dzielny urzędniK , który 
przez cały szereg la t spełn iał w cichości su
m iennie swe obowiązki, odi bodzi, niepożegnany 
naw et przez zawodowych kolegów, ja k  to się 
stało  z kilkom a urzędnikam i sądowym i, a szcze 
golnie z m ianowanym  prezydentem  radcą P., 
k tóry długie la ta  w Samborze sp ę iz ił. A w tem 
w szystkiem  niem a zlej woli. Ja k  wszędzie, tak  
i w naszem mieście je s t wielu ludzi praw ych, 
rozumnych, wykształconych, ale spokojnych, któ
rzy myśl dobrą p o p rą , ale trzeba tego dopilno 
wać, lu d z i , którzy dobrej spraw ie przyklasną, 
ale do w spółdziałania trzeba ich pociągnąć. — 
Cierpim y na brak  inieyatyw y.

Zebranie członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń.

W  sali obrad R ady m iejskiej odbyło się wczo 
raj zw ołane nrzez hrabiego A ndrzeja Potockie
go zebranie członków krakow skiego Tow arzy
stw a wzajem nych ubezpieczeń.

Zebranie było liczne i poważne. Uczestniczyło 
w niem z górą 200 obyw ateli ze w szystkich 
sfer m iasta, —  także k ilka  pań. —  W śród obe
cnych byli prezydent m iasta z licznem gronem 
członków  Rady, dyrektorow ie instytucyj finan
sowych, profesorowie u n iw ersy te tu , adw okaci, 
urzędnicy i t. d.

Zebranie zagaił hr. P o t o c k i  w yjaśnieniem  
D-zyczyn, k tó re  go, ja k o  delegata ae  Rady nad 
zorczej T ow arzystw a ubezpieczeń, sk łon iły  do 
zw ołania ogólnego zebrania członków.

Ja& panom niestety wiadomo, —  m ówił br. Po 
tocki — zaszedł fak t wprost wstydem napełniający 
człow ieka, a każdego przedew szystkiem  obyw atela 
Polaka.

Nie chciało się wierzyć, ab y  syn człow ieka, 
który stw orzył poważną insty tucyę, tak ą  hańbą 
okry ł ojca, rodzinę i siebie. S traty  w ynik łe 
z tego nadzw yczaj sm utnego tak tu  są m ateryal- 
ne i m oralne. Kto pokryje szkody m ateryalne, 
to iuna kw estya, lecz o pokrycia  szkód m oral
nych przedew szystkiem  myśleć należy.

Jeżei. blizsze badania i dochodzenia dowiodą, 
że czynniki powołane do kontroli i nadzoru są 
współw inne, od odpowiedzialności ich bronić 
uie będę i sam jako  delegat do Rady nadzor
czej od niej się nie uchylę. W olałbym  także, 
aby szkody m ateryalne ponosili nie ubezpiecze
ni członkowie, którym  niezawodnie bardzo tru  
dno nieraz ponieść jak ąś  pieniężną stratę.

Ale szkody m oralne insty tucyi są nieobli
czalne i o uich głów nie myśleć trzeba i w yna 
leść sposoby, jak iem i m ożnaby je  złagodzić i 
usunąć. N ajw iększą s tra tą  i krzyw da jest pod
k o p a n e  zaufania do instytucyi. W szelkie obce 
T ow arzystw a konkurencyjue uie szczędzą już

trudów, aby nieufność ową wzmódz i dla swo
ich celów z niej korzystać. Całe społeczeństwo 
nasze, a przedew szystkiem  dobrzy Polacy po
w inni się zespolić, aby usiłowaniom  tym  p rze
ciw działać.

Lwów dał dobry p rzyk ład . O dbyte tam  ze
branie zakończył wyborem ludzi fachowych do 
kom isyi, k tó ra  obok rady nadzorczej rzecz ba
dać będzie i przyczynić się m us. do złagodze
n ia um ysłów. P rzyk ład  Lwowa u tw ierdził mnie 
w pierwotnej m yśli zaproszenia panów  na ze
branie, którego uchw ały  wyjść pow iuuy na  po
ży tek  instytucyi.

Do komisyi, k tó ra  mieć musi do czynienia 
z buchalteryą i rachunkow ością, w ybrać należy 
ludzi fachowych.

W  nadzw yczajnych okolicznościach, w jak ich  
oię Tow arzystw o znalazło byłoby dobrze, aby każdy 
z jego członków  w spółdziałał swoją radą, d la 
tego zaprosiłem  ua zebranie w szystkich człon
ków, nietyiko tych, którzy jak o  ua wyŻBze sa 
my ubezpieczeni, ua w alnych zebraniach m ają 
prawo głosow ania. Sądzę, iż należy w ysłuchać 
opinii w szystkich.

Po w ykryciu  defraudacyi ani d y iek cy a  Tow a
rz y s tw a , an i prezes R ady nadzorczej niczego 
nie ukryw ali. Jak o  delegat do Rady nadzorczej 
potwierdzam, że dalszyeh stra t, poniesionych nad 
już  ogłoszone w dziennikach k woty 24.000 złr. 
i 50.900 rubli) nie w ykryto. Kom iaya szkontru- 
j ą c a , do której delegat n a le ż a ł, w funduszach 
rezerwowych żadnego braku  uie znalazła.

P ra g n ę , aby zgromadzenie nabrało  przekona
nia, iż n ik t uie m iał interesu uaryw auia  czego
kolw iek w tej spraw ie, i aby obmyśliło środki 
zapobiegające ua przyszłość podobnym zdarze
niom , co przyczyni się do zdobycia uapowrót 
daw nego zaufania. P ragnę wreszcie przekonać 
się, czy zaufanie m iędzy muą a moimi w ybor
cami is tn ie je , bo w tym tylko razie pozostać- 
b\ m mógł i uadal w Radzie nadzorczej.u

Dalej mówi delegat o czynnościach swoich 
w ło n :e Rady. W  jesieni przeszłego roku wy- 
hranyjn był do komisyi ogniowej i gradow ej, 
w niej pracow ał — do kom isy i, kontrolującej 
dział życiowy, nie należał, lecz odpowiedzialność 
i za jej czynności, jako członek Rady nadzor
czej, przyjąć musi. Chociaż dubrze je s t  w ytykać 
błędy p rzesz łośc i, aby ich u n ik a ć , w obtenem  
położeniu przedew szystkiem  nie rekrym inow ać 
trz e b a , lecz m yśleć , ja k  ma być lepiej. Jeżeli 
w Radzie pozostanę, dis osób odpowiedzialnych 
za przeszłość insty tucyi, uie będę mieć żadnych 
względów. Uchw ały, jak ie  tu  zapadną, będdzie się 
sta ra ł w Radzie nadzorczej przeprowadzić wszel- 
kiemi s i ła m i., D la dalszych uarad  prosi o w y
branie przewodniczącego.

Przem ów ienie hr. Potockiego parę razy prze
rywano i przy zakończaniu nagrodzono oklaskam i, 
poczem na w niosek dyrek tora  p. B i n d e r a  je-, 
dnom yśinie powołano ua przewodniczącego p re
zydenta mikśta, p. F r i e d l e i u a .

W  otw artej dyskusyi pierw szy zabrał głos 
dr W ładysław  K a s t o r y  i zadał pytanie, od 
jakiego czasu datują się w ykry te  m aiw ersacyc, 
czy były  oue dokonyw ane w ten Bposob, że ani 
dyrekeya aui R ada nadzorcza nie były w stanie 
ich dostrzedz. D zienniki ogłosiły, iż Czesław 
KieszkowBki przed k ilku  la ty  ju ż  dopuścił się 
nieformalności i że wówczas szkodę pokryto. 
Mówca zapytuje, komu teu fakt był znany, ezy 
dyrekcyi, czy Radzie, i co postanowiono?

R r. P o t o c a i  odpowiada, iż sam nie należał 
podówczas do Rady, ani nie przebyw ał w K ra 
kowie, a ja k  mu opowiadano, m iała  to być tyl-

Maryan Jasieńczyk.

V  W I E L G I E M .
P O W I E Ś Ć .

(CiąR dulRzy).

.  ̂ znowu zaw ahał się M usiała, szerok" dłon ą 
J ^ ió d ł  po obfitej, długiej czuprynie, po gestej 
P*ywie opadającej na czoło, i zam jślif się 

Tw ^rz, jak  kolano, grzyw a końska i 
k ę s isk a  niby u baby na odrastania, zaniepo- 

go jakoś. Dziw ua rzecz, nigdy mu to na 
a W  nie przychodziło przedtem . Rosił się, jak 

nosili się albo i rodzic, jak  go przyzwy- 
nosić się m atka. Aż oto teraz dopiero 

H W a ż m  że tak i-h  głów  z grzyw am i, a go- 
tw arzy coraz mniej dokoła siebie w idyw ał. 

?  palcach policzyłby je we wsi. Spojrzał na 
w czepeczku wym yślnym , kaftan iku  do 
spódnicy w Kliny z falbaną w zgrabnych, 

l guziki zapinanych trzew ikach z kapkam i, 
^ M em  na siebie... i ockoął się nagle. L am pkę 

jednym  w ychylił tchem  całą, uderzył 
pięścią:

A bo i p raw da... —  zaw ołał rezolutnie — 
Qk*jżwa Magduś do felczera. Raz kozie sm.erć, 

Y?ygę się i tyła.
^ y l k o  że po dokonanych ostrzyżynach po- 
ł ^ i e  s trac ił rezon. Po zasłoniętym  daw niej 
floj^lnie, a gołym  obecnie karku , każdy sie 
j>w*hUeh w iatru  odbijał chłodem i co chwila 
i>*^Pominał b rak włosów. M usiała nie mógł 

, 1 tem oswoić i chw ytał się za szyję przy- 
. O aj.ąc ją  ręką. K ołnierz sukm any dolegał 

W  Włosienica. JaKby wstydem  przejęty, 
1 ' - z  w bił na czoło i nie zdejm ował go

wcale. Zdało mu oię, że poprostu nieprzyzw oi
cie w yglądałby  bez niego, ot niby, nieprzym ie 
rzając, bez koszuli na sobie. Ja k  się ta  matce 
pokazać ? A co powiedzą sąsiedzi ? Czy nie za 
prędko usłuchał żony, ua k tórą teraz spoglądał 
ukradkiem , jakby  otuchy się po niej spodziewaj 
i dodania od wagi.

M agdzia jednak  w  pierwszej chwili m iała  
sam a pozór załapanej. G rabę rysy Jakóha, ła  
godzone do tej pory ram ą obfitych włosów, 
dobyły s ę niejako na wierzch, bez obsłonek, 
w całej swej sile i w yrazistości, tw arde jak ieś, 
ja k b y  z gruba ociosane. Tw arz zm ieniła niem al 
zupełnie charak ter. Z nik ł z niej ów w yraz 
dobrodusznej, a swobodnej szczerośc i, znikł 
rysunek głow y, jak  ze starej zapożyczony pie
częci, poważny, harm onijny, a równy, ustępując 
miejsca głupow atej powszedności konturów , co 
z n ej czyniły  bryłę, niezdarnemu nabijaną gu
zami. M agdzia przelęk ła  się zrazu dzieła swo
jego i nie um iała uad w łasuem  niezadow ole
niem zapanować, co oczywiście podnosiło j e 
szcze zakłopotanie M usiały. Aż uchw yciła się 
na p teieebę myśli o Wąsach, k tóre na górnej 
w ardze Jakóba  czern iały  rodzajem brudnej, 
ja k b y  zatabaczonej smugi, w zestawieniu ze 
świeżo ogoloną brodą i policzkam i nic a nic 
jeszcze tw arzy jego uroku nie dodając. Stano
w iły  jed n ak  źródło nadziei.

—  Niech ci tylko wąsy odrosną — rzek ła  
nareszcie, kłopotliw e przeryw ając milczenie, 
czując, że coś przecie na pociechę mężowi rzec 
w ypadało, —  zaraz ci będzie lepiej do tw arzy.

Ale M usiała owemu lepiej nie dow ierzał bo 
jakoś. Nie spraw dziło się już raz po ostrzyży
nach, mogło się i z w ąsam 1 nie sprawdzić. 
S tało się jed n ak  ; o przyprow adzeniu głowy do 

I daw nego jej stanu i myśleć nie było  co teraz, 
m achnął tedy  chłop ręk ą  i, m achnąwszy:

—  A no, raz kozie śmierć... — pow tórzył. — 
Chodźwa ua piwo i kwita!-..

P rzy piwie, ulubionym napoju M usiały, prze- 
trącanem  suszoną k iełbasą, obojgu ję ły  przecie 
w racać humory. M gdzia  powoli osw ajała Bię z 
widokiem postrzyżonego męża, odsyskując pew 
ność siebie, k tó ra  i jegu  staw iała  niejako na 
nogi. Coraz rzadziej m acał się już  po karku  i 
palcem po w ardze górnej przesuw ał, a tylko 
kapelusza „n ijak 1* jeszcze zdjąć nie chciał.

P ierw szą jednak ofiarę na rzecz projektów  
żony poniósłszy, sam do projektów  tych wrócił. 
Jakko lw iek  ostrzyżony i wąsów na przyszłość 
pewny, zawszeć jeszcze wójtostwo zbyt śm iałą 
zaaw aio mu się zachcianka, urząd za to so łty 
sa nęcić go począł uie żartem. Bądź co bądź, 
przewodnictwo to w grom adzie, godność p łyną
ca z w yboru, dowód zaufania i uznania uie 
każdem u dostępny, a choć więcej z nim kłopo
ta , niż zyska, uie o zysk przecie chodziło m a 
żaden, kłopotów zaś m iałby się lękać, skoro i 
stary  Szymon daw ał sobie z tem radę! W krótce 
też dziwić u ę  począł sobie samemu, że ma to 
sołtysostwo nie przyszło wcześniej do głi.wy, 
żal odczuwać do m atki, że i oua uie pom yślała
0 niem.

—  M atka, j a k  m atka —  rzekł sobie w du
chu, —  aby ino grusz zbijać w k ah rie  i tyle.

Tylko, że ou zbijania onego m iał dosyć, bo
1 dla kogoż zbijać tak znowu? Dla K asi może, 
d la  zięcia7 I  bez zbijania było ich czem wia- 
noa ać, a było suto. Na więcej dzieci nie za
nosiło się jakoś, gdyby zaś przyszły, pomyśli o 
tem, teraz-ci jed n ak  i jem u należało się coś ua 
św iecie, a  młodej żonie dyć równie. Będzie 
sołtysem  i basta! Cóż to, nie stać go ua to? 
Choćby Sulim ie dać odstępnego, choćby Szy 
mona przyszło przesadzić, przesadzi. Z wdzię 
czuością spojrzał ua żouę i kup ił je j targow any

oddaw na zegar ścienny z wagam i, o porcelano
wy m, suto m alow idłam i upstrzonym  cyferbla
cie, którego w iedział, że p ragnęła  gorąco, któ
rego w szakże, muiej może ze w zględu ua wy 
datek, bo o trzy  ruble w szystkiego chodziło, 
ale z uw agi ua m atkę, oboje nie mieli dotąd od
w agi n ab jć .

—  A no, coż to, nie jego może pieniądze?!...
W  M agd/J, której w szystkie życzenia spel

u ia ly  się jak  ua zaw ołanie, zuowu ua chwilę 
w zbudziła się wdzięczność d la  męża, co je j ua 
każdym  kroku tak  serdecznego daw ał dowody 
kochania; gdy tedy i zegar, starannie owinięty, 
poczuła w ręka:

— Dobre z ciebie, Jakóbie, —  rzek ła  —  chło- 
pisko, do rany bodaj przyłożyć. Będę cię, — 
obrzucając go zalotnem spojrzeniem , dodała  — 
będę cię lubiła  d z ia łu , słyszysz?

Jem u, jakby  kto  miodem serce sm arow ał, ra 
dość się w ielka na tw arz w ybiła.

—  A nie będziesz to M agduś komory zapie
ra ła ?  — zapytał.

Roześm iała się, w ym ijając odpowiedź.
— Onemu to aby ta komora na myśli...
Nie na czczem jednak  poprzestała t) m razem 

słowie, bo już na sam em  w yjezdnem  do bława- 
tnego w stąp iła  sk lepu i za w łasne pieniądze k u 
p iła  Kasi łokieć „ostrego** na fartuch.

Czy mężowi się tem przypodobać pragnęła, 
czy dz ia ła ła  jeno pod w pływ em  zadowolenia, 
którego pełną by ła , czy może chodziło jej o za 
m atowanie fartuchem  oburzenia starej ua zegar, 
kto odgadnie? M usiała jed n ak  aże pokraśniał.

W racali do domu w nrjlepszych usposobię 
niach, zajęci w yłącznie p .zyszłem i wyborami. 
Oj  spraw y tej Jakób nie odstąpiłby już za nic 
w świecie, a M agdzia, ja k  do w szystkiego, na
m iętną pi zylguęła do uiej naturą. Ot, było o co 
zuów myśl zaczepiać, o chłopstw ie zapom niała

swojem i nudach w chacie, a to tem  więcej, że 
dla niej w stępem  być m iało sołtysostw o jedynie, 
pierwszym  tylko ku w yniesieniu się krokiem , na 
którym  zgoja nie zam ierzała poprzestać. Dzie
dzica już w idziała  w w yobraźni, podającego Mu- 
siale rękę, a częstującego cygarem , słyszała , jak  
go zw al „panem  wójtem** i siedzieć prosił, i »ż 
je j się błogo na myśl o tem robiło.

Postanowiono wziąć się do rzeczy n iezw ło
cznie, uie rozgłaszać jej w praw dzie ua razie, 
z Juk iem  się jed n ak  umówić i N ow otuikiem  
zawczasu. M usiała doradził uadto przym ierze 
z K ajtau iakow ą, bez której nic się we wsi nie 
działo, a k tórą  zawsze leoiej mieć było  za 
sobą.

—  B aba — m ówił —  kiej piskorz; gdzie ją  
pie posiał, tam zejdzie, a w ym iarkuje, co po- 
trza. Ino że z nią ostrożnie, coby nas nie pode
szła.

Pobudzony energią żony, chłop zdobyw ał się 
na pom ysły od siebie, rozmowny, wesół, butny, 
a pew ny swego, jak  nigdy.

— A no, Spekulant z ciebie, nieprzym ierzając, 
M agdzia, nad śpekulaniy , —  pow tarzał, i obej
mował żouę i całow ał, czego mu nie m yślała  
bronić w tej chwili.

I tak  rozochocił się w końcu, że nag łym  ru 
chem zdjąw szy kapelusz, z zadowoleniem p rze
ciągnął dłonią po wystrzyżonej czuprynie i z pe- 
wnem zaw yrokow ał przekonaniem :

— Dyć co * lepiej, to lepiej, n:e m a co m ó
wić!... A tak  ci ua łb ie  leknśno, że i kapelusza 
nie czujesz.

A ty lko starej, gd”  z onym „łbem  lekuśnym** 
syn przed nią stanął butnie, łzy  zakręciły  się 
w oczach i nie zm rużyła już ich uoc eałą.

(C. d. n.)
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ko nieregularność w w ypłacie należnych od 
Kieszkow skiego sam , pobranych o J  stron na po- 
lice. Należność, obciążająca jego rachunek jako  
agenta tD .aiu życiowego, w ynosiła 80.000 złr., 
i w yrów nał ją  podobno wekslem  jakiejś osoby, 
tak , iż kom isya rachunkow a znalazła wszystko 
w porządku. Ten tak t wobec okoliczności, iż 
rachunki tak ie  w ynosiły rocznie do 70.000 złr., 
nie mógł spowodować w ystąpienia przeciw sy 
nowi tak  zasłużonego d la  instytucyi człow ieka. 
Niepodobna określić, k iedy zaczęły się m alwer 
sacye, bo sam K ieszkow ski był szefem i buchal
terem działu życiowego, a tam  setk i tysięcy po 
zycyj w księgach Mówi hr. Potocki dalej o tru 
dnościach kontroli tak ze strony d y re k c y i, ja k  
i Rady, szczególnie wobec w pływowego stano
w iska Czesława R oszkow skiego , k tóry  sam po
lecał w ypłacać lice bez potrącenia pożyczek 
na nie udzielonych, lub też bra ł od agenoyi pa
piery wartościowe i nie przelew ał ich do kasy 
w Krakow ie.

D r. K onstnnty L i p o w s k i  w dluższem  prze
m ówieniu, przeryw anem  astaw .cznie objawami 
niecierpliwości słuchaczy, w yraża obaw y z po
wodu projektow anego upaństw ow ienia iosiytu 
cyi ubezpieczeń, mówi, iż członkowie Rady nad 
zorczej korzystali nieraz ze zbyt wysokiego k re 
dytu w osobistego w instytucyi i wnosi następu
jącą rezolncyę:

Zgrom adzenie s.rakowakich członków Tow a
rzystw a W zajem nych ubezpieczeń i połączonego 
z iiiem Tow arzystw a W zajem nego K redytu uznaje 
potrzebę zasadniczej reformy tych Tow arzystw , 
i w yraża przekonanie, iż w tym calu w skazane 
jest zwołanie w najbliższej przyszłość i nadzw y
czajnego ogólnego zebrania człorków .

P. Em anuel M i r  t e n  D a  urn  oświadcza, iż 
m .a ł on zupełne zaufanie do osób stojących na 
czele Tow arzystw a, i dlatego, pomimo iż w i- 
runki innych Towarzy stw są przystępniejsze, do 
krakow skiego należy. Na zebrnnie p rzyby ł, aby 
się praw dy dowiedzieć, lecz okazuje się, że d e 
legat tyle tylko wie, co i wszyscy, bo ani od 
jakiego czasu tow arzystw o było obrabowywa ne, 
ani w jak i sposób się to odbyw ało, wreszcie 
czy są w spółwinni z interesu, lub braku kon
troli, tego od delegata nie dowiedzieliśmy się. 
Chcielibyśmy wiedzieć, wiele la t czy tygodni to 
trw ało  i czy w spółw inni będą pociągnięci do 
odpowiedzialności (braw aj. Mówca przytacza 
przyk łady  nadzw yczajnej kontroli i ostrożności 
dyrek tora nr. Scipiona, jeszcze w banku gali 
cyjskim  praktykow ane i oświadcza, iż hr Sci- 
pio nie mógł nie wiedzieć, iż kasyerzy bez jego 
podpisu w ypłacają sumy. Brakiem  czasu i nad
miarem dobrowolnie przyjętych obowiązków, ta 
kich spraw  się nie uspraw iedliw ia. Mówca są
dzi, że zebrauie nie powinno być ostatnie, bo 
praw dy dowiedzieć się powinni wszyscy człon
kow ie Tow arzystw a, naw et ci, co nie m ają g ło 
su na walnych zgrom adzeniach.

Hr. - . P o t o c k i  odpowiada również p. M.rten- 
baumowi pr.wtórzeniem zapew nienia, iż nie za
chodzi obawa co do pow iększenia zdefraudowa- 
nej sum y.

Przem aw iają dalej: dr. D o b i j a  o zmiany w 
statucie Tow arzystw a i w yrażenie wotum’ ufno
ści hr. Potockiemu; p. Jan  K w i a t k o w s k i ,  
aby w ybrać kom isję, k tóra  wyrażone życze
nia uwzględni, a a mnie interregnum  w dzia
le życiowym N adio, aby przed zw ykłem  zebra
niem członków , odbyto się jeszcze zebran:e 
w szystkich ubezpieczonych i wogóle, aby nad
m iernym  hałasem  nie działać na szkodę insty 
tu c ji.

Dr. C s e ś z n a k ż^da w ybrania komisyi i p rzy
łącza się do wniosku o wyrażenie delegatowi 
zaufania.

Dr. K a s t o r y żąda, aby dział życiowy m iał 
w łasnego dyrek tora  i aby 7. pomiędzy członków 
tego działu byli w Radzie nadzorczej delegaci, 
dotąd bowiem zasiadają w niej tylko ziemianie

Hr. P o t o c k i  oświadcza się za żądaniem  dr. 
Ka^torego jako  słusznem . Dr. L i p o w s k i  czy
ni uwagę, iż żadania dr. Kastorego są  już przed
miotem obrad Rady nadzorczej, skutkiem  jego 
wniosków uczynionych na walnem  zebraniu 
członków.

Dr. S e i n f e l d  je s t zdania, iż hr. Potocki 
pow iedział, iż tak  dyrekeya, jak i Rada nad
zorcza są gotowe pokryć w ykry te  stra ty , że 
taka  obietnicę uczynił. Mówca zatem staw ia 
w niosek: w yrazić wdzięczność hr. Potockiem u, 
że gotów je s t pokryć szkodę z w łasnego ma- 
ją tk u .

Hr. P o t o c k i  wśród poruszenia wywołanego 
niespodziewanem  przemówieniem dr. Seiofclda 
odpow iada: Sądzę, że nie na to zehraliśm y się 
tu, aby ktoś kog. ś podchw ytyw ał za słow a, i 
wiem, że panowie dobrze zrozumieli moje prze
mówienie; temu panu jed n ak , k tóry  u n ie  nie 
zrozum iał, odpowiadam , że gdyby można pokryć 
i zatuszować skandal w łasnym  m ajątkiem , z 0- 
cho 'ąbym  to uczynił. (Powszechne brawa dłu- 
gotrw ah.) W  nieżytem nie przem aw iałem  imie
niu, ani dyrekcyi, ani Rady, tylko we własnem .

Po tej odp m iedzi uchwalono wybór komisyi, 
do której pow ołani zostali pp.: F ranciszek S l ę k ,  
d y ick tc r B i n d e r ,  dr.  F.  J  a k u b o w s k  i, dr. 
K a s  t o r y ,  Jan K w i a t k o w s k i  i dr. Kon 
stan ty  L i p o w s k i .  Komisya obradować będzie 
wra/. z hr. Potockim. W nioski postawione na 
zebraniu przekazauo tej komisyi, pcczem o go
dzinie 8 zakończono obrady.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  10 listopada.

Podaliśm y wczoraj wiadomość o wygw /zdaniu 
profesorow F i l e w i c z a  i Z i ł  o w a  przez s t u  
d e n t ó w  u n i w e r s y t e t u  w a r s z a w s k i e 
g o . Podajem y obecnie w yjaśnienie przyczyny 
tej m an.festacyi.

J a k  w iadom o, niedawno odbyła się uroczy
stość położenia kam ienia węgielnego pod pomnik 
dla M u r a w i e w a  w W ilnie. N aw et społeczeń
stwo rosyjskie ze stanowiska, ogólno ludzkiego 
potępia działalność tego sa trapy  L itw y, i lepsi 
przedstaw iciele in teligencyi rosyjskiej nie soli
daryzują się z oddaniem  hołdu pam ięci Mura- 
wiewa przez postaw ienie mu pom nika. Z całej 
prasy rosyjskiej tylko Moskow. W iedom., Sw iet 
i W arszaw ski B niew nik  w ysła ły  sw ych przed
staw icieli na uroczystość M urawiewowską do

| Wilna. W W arszaw ie znalazła się jednak  grupa 
I profesorów un iw ersy teck ich , która uznała za 
w łaściw e w ysłać t e l e g r a m  n a  u r o c z y 
s t o ś ć .  P ragnęli oni, aby telegram  w yszedł od 
całego grona profesorów, ale ag itacya w tym 
k ierunku okazała się bezskuteczną. Telegram  
więc podpisali profesorow ie: K o ł a k o w s k i ,  
Z i ł ó w ,  K a r s k i  j ,  G r o t ,  S m i r n o w  i F i 
l e  w i c  z. P ierw szy podobno jest synem  księdza 
un ick ieg o , osadzonego gdzieś w klasztorze na 
pokncie za to , że nie chciał przejść na p raw o
sław ie. TreSć telegram u, przez nich w ysłanego, 
m iała cechę p row okacy jną : telegram  w yrażał 
cześć dla M urawiewa z a  p o g n ę b i e n i e  p o l 
s k o ś c i  i k a t o l i c y z m u .  M anifestacya ta w y
szła od lu d z i , którzy  m ają wszczepiać w m ło
dzież zssady  ogólno ludzkie, hum anilarne, usz la
chetniać ją  umysłowo i etycznie. Dodajmy do 
tego, że sta ło  się to w chwili, k iedy sam rząd 
pragnie złagodzenia stosunnów  narodowościo 
wych 1 w yznaniow ych, a rek tor uniw ersytetu 
prof. Z e n g e r  publicznie mówi o potrzebie 
przyjacielskich stosunków pomiędzy profesorami 
a uczniam i.

Nic dziw nego , że w takich  w arunkach tele 
gram  profesorów-zwolenników M urawiewa w y
w ołał wzburzenie pośród polskiej młodzieży uni
w ersyteckiej, i stąd przyszło do w ygw izdania 
Filewicza i Ziłow a. Ziłów chciał przetrzym ać 
niechęć studentów  i podobno dostał kaloszem 
w głowę, a w tedy dopiero opuścił audytoryum . 
Książę Im ere ty ń sk i, oceniając należycie n ie ta
ktow ne i prow okacyjne zachowanie się profeso
rów, interw eniow ał w tej spraw ie na korzyść 
studentów  i, ja k  donosi telegram  K uryera  L w ow 
skiego, konferow ał o tem ze znanym i ugodowca 
mi G ó r s k i m ,  B a r a n o w s k i m  oraz z re 
daktoram i N o w o d w o r s k i m  i L i b i c k i m ,  
których um yślnie w tym celu wezwał do siebie.

Z g r o m a d z e n i e  S t o j a l o w s z c z y k ó w  
odbyło się w niedzielę w B iały w sali hotelu 
„pod czarnym  o iłem “ . Zgrom adzenie to zw ołał 
poseł K u b i k ,  a zjaw ili się na niem nadzw y
czaj licznie socyaliści i zebranie po półgodzin- 
nem trw aniu rozbili. Jeden  z przywódców so
c ja listycznych  zaznaczył, że polskie Włościań- 
stwo okazało przed i po wyborach, iż nie je s t 
lepazem od polskiej szlachty, a posłowie w ło
ściańscy K u b i k  i S z a  j e r  są rówież źli, ja k  
hr. Badeni. (N aturalnie, bo nie idą na rękę nie
mieckiej o b s tru k cy i, nie w ypraw iają takich 
burd, ja k  socyaliści i nie upraw iają opozycyi 
d la  opozycyi. Przyp. Red).

Syluacya w B razylii

Położenie w stolicy Brazylii dotąd jest gro 
żne. Ludność stoi w praw dzie po stronie rządu, 
większość kongresu jeduak  jest względem niego 
usposobioną nieprzyjażnie. W niedzielę tłum y 
rzuciły  się na lokale redakcyjne trzech dzien
ników opozycyjnych , których pod,adzauiom  
przypisują zamach na prezydenta, względnie 
śmierć m inistra wojny. P rezydent Moraes w yra
ził zam iar zażądania od kongresu, aby na prze
ciąg jednego m iesiąca zaprowadzono w rzeczy 
pospolitej prawo doraźne, a obecnie już, ponieważ 
kongres nie obraduje, rząd na w łasną rękę, 
ogłosił stan oblężenia w okręgn związkowym  
Nictheroy. W ładze legalne nie mogą liczyć na 
wojsko regularne, którego większość oficerów 
należy do tak  zwanych „jakóbinów “ czyli ra 
dykałów , za to znów pewne są|w ładze poparcia 
licznej w B razylii żandarm eryi i m arynarki.

KRONIKA.
Kraków, 10 listopada.

W sprawie budowy pomnika dla Kościuszki 
W Krakowie. Towarzystwo im. Kościuszki w Kra
k o w ie  w n io s ło  do reprezentacji miasta L w o m  po
danie o subwencyę na budowę pomnika Kościu
szki, któryby miał stanąć w Krakowie na rynka 
głównym.

To podanie było przedmiotem obrad na ouegdąj- 
szem posiedzeniu magistratu m. Lwowa. Otóż ma
gistrat, pouczony smutną bistoryą pomnika Mickie
wicza w Kranówie, uchwalił proszącym nie udzielić 
żadnej subwencyi, natomiast dążyć do postawienia 
pomnika Kościuszce we Lwowie. W tym celu wsta
wiana być ma począwszy od r. 1898 do budżetu 
gminy corocznie kwota 5000 złr., tak długo, do 
póki nie zbierze się suma 100.000 złr., za Ltórą 
pomnik wspaniały będzie zbudowany.

Z powodu takiej uchwał; Słowo Polskie zamie
szcza następujące słuszne uw agi:

„Jakkolwiek chwalebną jest uchwała m?g;stratu, 
to jeduak ma swoje ale. Gmina lwowaka stawia już 
pomnik Sobieskiemu wyłącznie własnym kosztem, 
ter iz ma zamiar to samo uczynić z pomnikiem Ko
ściuszki, później znowu może przyjść kolej na in
nego wielkiego męża. Bardzo to pięknie, bo świad
czy o patryotyzmie i ofiarności reprezentacyi mia
sta — aie me bardzo to dobre świadectwo dla re 
szty społeczności miasta i kraju. Mężowie tacy, jak 
Sobieski, Kościuszko, Mickiewicz, są bohaterami na 
rodu całego, więc cały naród lub kraj przynaj
mniej powinien wziąć udział w złożeniu im hołdu 
w formie pom ników , a nie zwalać tego obowiązku 
na barki samej tylko stolicy.11

Od siebie możemy dodać dla wiadomości magi
stratu stolicy, iż sprawę budowy pomnika dla Ko
ściuszki na miejscu pamiątkowej przysięgi, złożonej 
na służbę narodowi, uważamy za znajdującą się w 
najlepszych rękach i niezawodnie nie grożącą po 
wtórzeniem się zaiste skandalicznej historyi pomni
ka Mickiewicza. W Polsce catej niema odpowie
dniejszego i właściwszego mi ijsca pod ten pomnik. 
Model wykonany przez prof. Marconiego zadowol 
n ił n&jzuoełnioj znawców i najszersze sfery patryo- 
tyczne. O l szybkiego zebrania funduszów jedynie 
zawisło urzeczywistnienie budowy, nie wątpimy 
więc, iż w samej Radzie miejskiej lwowskiej znaj
dą s:ę orędownicy tej dobrej sprawy i że Towa
rzystwo Koś .łaszki znajdzie w niej należyte popar
cie swojego podania o subwencyę na ten cel. -

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował kandydata adwokackiego dra Staniała 
wa K olorz, oraz praktykantów sądowych Piotra 
Widgusa i  Jana Aleksandra Baczyńskiego, auskul- 
tantami sądowymi dla swego okręgu.

Wiadomości osobiste. P. T . Romanowicz, czło 
uek Wydziału krajowego, wyjechuł do,"Wiednia dla 
wzięcia udziału w konfereneyi delegatów Wydzia-

ów krajowych, która się tam odbęlzie w sprawie 
wpływu nowych ustaw podatkowych na finanse 
krajowe.

Ż życia towarzyskiego, ślub p. Adolfa Turnaua 
i  baronówną Augustą Scholley, odbył się dziś o 
godz. 11 przód południem w kościele GO. Zmar
twychwstańców.

Zaręczyny właśsiciela Grand hotelu w Krakowie, 
p. Eustachego Ohronowskiego, z panną Kazimierą 
Kotnowską, odbyły się w tych dniach w Nowj m 
Jorku.

Pogrzeb ś. p. prof. dra Audrzeja Walentowicza 
odbył się dzisiaj o godzinie 2 po południu, wobec 
licznego udziału publiczności, która zaległa całą 
ulicę Poselską. Trumnę złożono na karawanie, za
rzuconym licznemi wieńcami. Przed wyruszeniem 
orszaku pogrzebowego i po odśpiewaniu pieśni ża 
łobnych przemówił pierwszy prof. dr. Cybulski, 
kreśląc obraz pfacowitęgc żywota zmarłego, jego 
zasługi na polu naukowem i żegnając go w imie 
nin kolegów z uniwersytetu.

Imieniem Towarzystwa lekarskiego przemówił p. 
dr. Surzycki, a następnie od kolegów zawodowych 
p. dr. Szpilman, dyrektor szkoły weterynarskiej 
we Lwowie. Gdy orszak ruszył, za trumną postę 
powała rodzina i przyjaciele zmarłego, rektor uni
wersytetu, poprzedzany przez pedelów, niosących 
berła, wielki zastęp profesorów uniwersytetu, przed
stawicieli władz i instyiucyj, lekarzy, akademików, 
słuchaczy szkoły w Czernichowie i publiczuości. 
Nad grobem przemówili słuchacze uniwersytetu 
krakowskiego i lwowskiego, pp. Pacyna i Mańkow
ski, oddając ostatnią posługę i pożegnanie ulubio
nemu profesorowi.

„GhZtita LwOW8kau ogłasza: Sąd kraj. w Kra 
kowie pozwolił n» otwarcie konkursu do majątku 
„niewiadomego z miejsca pobytu11 Czesława Mśe. 
woja Kieszkowskiego, byłego prokurzysty Tow. 
wzaj. ubezp. w Krakowie. Korrisar^m  konkurso
wym jest radca T e  l e ś n i c k i ,  a zarządcą masy 
adw. L i s o w s k i .

Termin dla wierzycieli do 16 ztycznia 1898.
W sprawie Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń 

otrzymujemy następujące pismo:
W myśl upoważnienia, udzielonego nam przez 

zgromadzonych dnia 3 D. m. uczestuifców działu ży
ciowego , zastąpienia ich interesów w ten sposób, 
żeby one w o d o c  malwersacyj, dokonanych w kra 
kowskiem Towarzystwie ubezpieczeń, uszczerbku 
nie doznały, mamy sobie za obowiązek podania do 
wiadomości P. T. interesowanych, że po odbytej 
konfereneyi z delegatem miasta Lwowa do Rady 
nadzorczej tegoż Towarzystwa, p. Edwtraem Ma- 
rynowskim, doszliśmy do przekonania, że sprzenie
wierzone kwoty nie są tak znaczne, jak pierwotnie 
przypuszczano. Zarząd Towarzystwa dokłada wszel 
kich starań dla salwowania interesów ubezpieczo
nych. Starania te wymagają koniecznie dłuższego 
czasu, a zarówno interes ubozpieczonych, jak i To
warzystwa, nakazuje powstrzymać się od przedwcze 
snych, z nieufności powstających kroków.

Wskazówkę tę dajemy tem śmielej, że jesteśmy 
zdecydowani dochodzić na mocy statutu i ogólnie 
obowiązujących ustaw, odpowiedzialności wszystkich, 
którzy zaniedbaniem, luh nie naleźytem spełnianiem 
przyjetyeh wobec Towarzystwa obowiązków, doko
nywanie malwersacyj uczynili możliwem.

Ci Członkowie Towarzystwa, którzyby pragnęli, 
abyśmy stan ich nbezpieczeuia sprawdzili, zechcą 
nadesłać podpisanemu komitetowi pod adresem prze 
wodnicząc«go dra Oskara Fabiana (Lwów, ul. Mi 
ckiewicza 1. 4) numery swych polic z podaniem 
kwoty ubezpieczonego kapitału, wpłaconych premij 
i ewentualnie pobranej zaliczki.

Będziemy stale porozumiewać się z delegatem 
miauta Lwowa do Rady nadzorczej, a po uzyska 
niu stanowczych wyników przedstawimy je zgroma
dzeniu interesowanych.

B r . Oskar Fabian  przewodniczący, Jan  H ild , 
d r . Tcofii SrJcowsk’-, J ó ze f P a d ew sk i, Leon S y-  
roczyński.

Sprawy miejskie. Sekcya skarbowa Rady miej 
skiej na odbytem wczoraj posiedzeniu rozdzieliła 
między członków swoich referaty projektu budżetu 
na rok 1898. Poszczególne daiały objęli: I —IV. Za 
rząd główny, zarząd majątku miejskiego, ópodalko 
wanie i opłaty gminne, zarząd długów miasta p. Ja 
wornicki; V—VI. Bezpieczeństwo publiczne oraz 
budowy i roboty publiczne p. Bujański; VII. Upię
kszenie miasta p. Bereźnicki; VIII— IX. Zarząd 
targowy i zdrowotność miasta p. dr Ponikło; X 
Dobroczynność p. B.inbaum; X I—XII. Sztuki i za
bytki i oświata p. Federowicz; X III—XIV. Sprawy 
wojskowe i różne p. Birnbaum. — Generalnym 
sprawozdawcą budżetowym obrany został p. Jawor
nicki.

Z Towarzystwa muzycznego, w  koncercie dnia 
22 listopada b. r. przyjął współudział prof. Bole
sław Domaniewski, który odegra z towarzyszeniem 
orkiestry Liszta Fantazyę na temat „Ruin Ateń 
skichw Beethovena. B.lety na ten koncert wydaje 
kancelarya Towarzystwa muzycznego (Piać Szcze 
pański, 1. 3) wgodzinach od 12— 1 w południe i 
od 5 — 6 wieczorem.

W sprawie napaści, z kancelaryi adwokackiej 
dra S. Garfeina otrzymujemy następujące dwa pisma.

„Do Szanownej Redakcyi Nowej R eform y  Jako 
zastępca prawny p. Kazimierza Kaczanowskiego, 
pozwalam sobie z jego polecenia przesłać załączone 
tu sprostowanie z uprzejmą prośbą o zamieszczenie 
takowego na zasadzie § 19 ust. pras.

Wyrazy wysokiego szacunku łączę B r  G arfein .a
„ S z a n o w n a  R e d a k c y o !  Na podstawie § 19 

ustawy prasowej upraszam Szanowną Redakcyę o 
zamieszczenie w łamach swego pisma sprostowania 
artykułu pod napisem: „W  sprawie napaści11, znaj 
dującego się w Nrze 254 N ow ej R eform y  z 7 om 
a to w następującym kierunku:

„Nieprawdą jest, jakobym w d n u  5 listopada br. 
w chwili, kiedy p. Ehrenberg zamierzał wejść do 
Kamienicy przy linii A-B, przystąpił do niego . ja  
kobym — podczas gdy inui moi towarzysze p. Ehren 
berga za ręce pochwycili — począł bić tegoż po 
głowie, piersiach i plecach. Prawdą jest natomiast, 
ze przystąpiłem do p. E hrenberga, idącego linią 
A-B, opodal kantoru hochstima i że zapytawszy 
się, czy jest Ehrenbergiem, uderzyłem go dwa razy 
w twarz. Ani przed uderzeniem, ani podczas tako
wego nikt p. EkrenDerga za ręce nie przytrzymy
wał, ani swobody jego ruchów nie krępował.

Z poważaniem K a zim ierz Kaczanowski
Sprostowanie powyższe zamieszczamy pod naci

skiem § 19 ustawy prasowej. Wobec sprzeczności, 
zachodzącej między przytoczonemi przez nas, wedle 
Głosu N arodu, szczegółami napaści na p. Ehren
berga , a t e m , co zawiera nadesłane nam przez 
adwokata dra Garfeina sprostowanie — uważamy

N O W A K E F O a M A.

za rzecz wskazaną dalsze poruszanie całej tej gor 
szącej sprawy w naszem piśmie odłożyć do rozpra
wy sądowej, która niechybnie ukaże ją  w świetle 
przedmiotowej prawdy.

Z Izby sądowej. Przy kieliszku, wśród wesołej 
zabawy w dniu 1 marca b. r. pokłócili się w kar
czmie w .Świątnikach trzej obywatele, a powodem 
kłótni była kobieta. OJ słowa do czynu — i Piotr 
Bujas, ślusarz z zawodu, dobył z kieszeni pilnika 
i zranił nim Jana Kotarbę w prawe oko. Bnjasow. 
takie awantury nie nowina, znany to w Świątni
kach aw anturnik, a nawet ma na sumieniu zabój 
stw u, za które odsiedział 6 lat w Wiśniczu. Dziś 
tłómaczył się przed sądem przysięgłych w Krako
wie. Oskarża go prokurator p. Piotrowski, broui 
dr. W ędrychowski, a trybunałowi przewodniczy 
radca Giebułtowski. Bujas liczy lat 32 ; że jest 
usposobienia gwałtownego, świadczy najlepiej jego 
zachowacie się na ropraw.e. Rzuca się nerwowo, 
tłómaczy gwałtownie tak, że obrońca musi go bar 
dzo często mitygować. Świadkowie zeznają na jego 
niekorzyść, z tego powoau wiedzie z nimi dysku 
sye i spory. Zaaje się nie ulegać wątpliwości, że 
tak oskarżony jak poszkodowauy oraz współbiesia 
dnicy podczas zajścia byli mocno podchmieleni. — 
Rzeczoznawcy lekarscy nie przyznają, jakoby zada 
na rana była zbyt ciężką i mogła Spowodować 
utracę wzroku jednego o k a , jak twierdzi poszko 
dowany, który za to żąda odszkodowania w kwo
cie 20 złr.

Sędziowie przysięgli potwierdzili pytanie w kie 
runka ciężkiego uszkodzenia mała , a na mocy te 
go werdyktu Bujas skazany został na rok więzić 
nia z postem co miesiąc, a Janowi Kotarbie przy
znał odszkodowanie w kwocie 20 złr.

Z kroniki policyjnej. Wyrobnik Kazimierz Za
wadzki aresztowany został za kradziez garderoby 
w sklepie na Kazimierzu. — Aresztowano czterech 
nieletnich chłopaków za kradzież węgla ze składu 
przy ulicy Pawiej.

Najwyższy trybunał zwrócił akia rozprawy mor
derców Włodarskiego i S tacha, cćlem uzupełnienia 
z § 59 p. k., gdyż Stacho jest poddanym węgier
skim.

Brak architektów 1 budowniczych w kraju.
Urzędowa Gazeta Lwowska  donosi: P. Fellner, 
budowniczy wiedeński, bawił we Liwowie w spra
wie budowy Kasyna narodowego i Banka austro- 
węgierskiego. Komitet budowy Kasyna zawarł urno 
wę z zakładem pp. Wczelaków o dostawę wszyst
kich robót stolarskich i dekoracyjnych, które będą 
wykonane z drzewa.

SI ani8ławćw, 9 listopada. (Koreop. N . llefor  
m y). Szereg odczytów popularnych w naszej „Gwie 
żdzieu, o których w poprzedniej korespondencyi 
doniosłem, rozpocznie w niedzielę 14 b. m. p. Sta
nisław B ł o t n i c k i ,  odczytem o ś. p. Kornelu 
Ujejskim.

Następne odczyty będą dotykały dziejów naszych, 
ekonomii i przyroanictwa, o ile tematy szeroki o 
gół zająć potrafią, a zarazem o ile oię znajdą i 
prelegenci, popularnie rzecz przedstawić umiejący.

W ubiegłą niedziele odbyło się w teatrze zgro
madzenia „Związku chrześcijańskiego11, na którem 
omawiał prof. dr. K o c i u b a  sprawę założenia 
„Spółki mleczarskiej11, ks. B a r y & z  zaś odczytał 
referat „O katolicyzmie11. Sprawa „Spółki mleczar 
skiej “ jest na dobrej drodze i przy ułatwieniach, 
jakie dają stowarzyszonym w tym celn rząd i Wy 
dział krajowy, niewątpliwie przyjdzie ona'do ske 
tku. Inna rzecz z projentowaną rzeźnią chrześcijań
ską, na kłopoty duże napotykającą Idzie o prze 
łamanie całego szeregu trudności, może i sztucznie 
nagromadzonych, co potrzebuje czasu dłuższego.

Równocześnie ze zgromadzeniem „Związku11 miał 
się odbyć na targowicy bydlęcej pod gołem nie
bem, wice robotników partyi socyalistycznej, w 
sprawie zniesienia stempla dziennikarskiego. Zgro 
madzeuia takie odbyły się wszędzie indziej bez 
przeszkody. U nas znalazł się tyfus, który wydał 
się starostwu tutejszemu tak grożuym, że odbycia 
wiecu tego zakazał. Frzeciwko zakazowi tytusowe 
mu wnieśli robotnicy protest.

Wybory do Rady gminnej m‘ały się odbyć w 
b. m., zualazł się jednak w sam czas protest któ 
regoś z wyeliminowanych radnych i sprawa się 
znacznie odwlecze, jakiemkolwiek bowiem będzie 
załatwienie protestu, jedna lab druga struna wnie
sie protest do wyższej instancyi, póki interesów 
związanych z obocnym zarządem miasta po myśh 
jego się nie załatwi. W najbliższej przyszłości mają 
się odbyć także wybory do Wydziału miejskiej 
Kasy oszczędności, instytncyi, rządzonej dotychczas 
„atrakwistycznie11, t. za. w połowie przez chrze 
ścijan, a w połowie przez izraelitów. Jest dążeniem 
obecnej Rady miejskiej syotem ten i nadal zatrzy 
mać, względnie wzmocnić go na korzyść żywiołu 
drugiego. Być może zatem , iż sprawy te zostają 
i  sobą w jakimś zw iązku, co się zreszią nieba 
wem okaże.

W uroczystości jubileuszowej Ż e l e ń s k i e g o ,  ma
jącej się odbyć 6 grudnia w Krakowie, postanowi
ło nasze Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki 
wziąć udział przez wysłanie delegata i adresu. To 
warzystwo muzyczne nasze kończy obecnie swój 
rok administracyjny, a dodać należy, iż kończy go 
z rezultatami wcale pomyślnera1’, pomimo trudności 
administracyjnych, z jakiemi od założenia swojego 
musi walczyć. W każdym razie znajduje się ono 
w stadyum rozwoju i gromadzi koło siebie bardzo 
znaczny zastęp miłośników muzyki, co dla rozwoju 
miasta tak ie  niewątpliwe ma znaczenie.

W sobotę przyjeżdża do nas z koncertem „Echo11 
lwowskie, zawsze u nas mile słuchane. Nazajutrz, 
tj. w niedzielę urządza „Echo11 koncert w Koło
myi.

Brody, 9 listopada. (Koresp. N . R eform y) Na
reszcie po długich unieważnieniach wyborów do po
wiatowej Kasy chorych potwierdziło starostwo wy
dział , a ten ukonstytuował się w ten sposób, że 
prezesem wybrauo burmistrza p. Kulaka, a zastępcą 
p. Badiana.

Na urządzenie aemonstracyi przeciw stemplowi 
dziennikarskiemu, które partya socyalno- demokra
tyczna urządzić miała, nie zezwoliło tutejsze staro
stwo, a to z przyczyny, że piszący podanie podpi
sał siebie i drugiego temsamem pismem, co n e 
jest dozwolonem.

Na cześć sędziów pp. Unickiego i Łukawieckieg >, 
którzy stąd wyjeżdżają, urządza się bankiet za ban
kietem; pierwszy nrządziła „Rusaka Besida11, a prztd- 
wczoraj kółko urzędników, adwokatów i bliższych 
znajomych.

Syndykiem miasta w miejsce zmarłego dra Brau
na, zamianowała gmina adwokata dra Byka.

K8. Taniaczkiewicz wywołał jonegdaj na posie 
dzeniu Rady państwa objawy wielkiej wesoł-ści.

Kraków. 11 Listopada 1807.

Przy odczytywaniu petycyi złożył nagle jako ale- 
gat do jednej z nich, olbrzymi opieczętowany rn 
lon na stół sekretarzy. Jeden z nich zabrał się do 
rozpakowania tajemniczego rulonu, ale trwało prze
szło pół godziny, zauim mu się to przy pomocy 
służby udało. Wreszcie po rozpakowaniu paczki 
wydobył z niej przedmiot, który na pierwszy rzut 
oka wszyscy wzięli za miotłę. Upłynęło sporo 
czasu, aż biegli w sztuce objaśnili, że był to snop 
chwastów, mający widocznie ilustrować petycyę o 
pomoc z powodu zachwaszczenia zboża. Jeśli ta  
metoda znajdzie naśladowców, to wnet jako alegat 
do petycyi pojawi się w Izbie mysz polna, par
szywa Świnia lub koń z nosacizną. Ks. Taniaczkie
wicz widocznie w ten sposób przyczynić się chciał 
ze swej strony do wywołania w Izbie parlamentar
nej krotochwili.

0 nowej defraudacyi donoszą z W i e d n i e ;  
Urzędnik pocztowej kasy oszczędności Triuks z po
wodu pofałszowania książeczek wkładkowych i po
kwitowań z podniesionych wkładek na znaczniejsze 
kwoty, został aresztowany.

Metropolita czerniowiecki, ks. Aleksy O z u- 
p e r k o w i c z ,  obchodził w niedzielę jubileusz 50- 
letni kapłaństwa. Z tego powodu pospieszyło z ży
czeniami obywatelstwo bukowińskie i władze rzą
dowe i autonomiczne. Cesarz przesłał jubilatowi ży
czenia za pośrednictwem prezydenta rządu hr. Goessa. 
Rada miejska Czerniowiec nadała metropolicie go
dność honorowego obywatela.

Konkurs na zamek. W Wiedniu jedna z fabryk 
ogłosiła konkurs na zamek sztuczny do kas ognio
trwałych. Trzecią nagrodę w awocie 150 kjron 
przyznauo pomysłowi Polaka, czeladnika warszaw
skiego, Jana Onufrzaka, przebywającego w stolicy 
Austryi dla wydoskonalenia się w rzemiośle.

Wyrok najwyższego sądu administracyjnego 
W Berlinie w sprawie używania języka polskiego 
na zebraniach zamieszczają pisma polskie w zabo
rze pruskim w całem brzmienin, niektóre nawet w 
obu językach i w osobnych dodatkach. Nawołują 
zarazem do przechowania tak ważnego dokumentu, 
który nieraz mnże być w spornych wypadkach po
trzebnym.

Poszanowanie prawa. Piękny dowód s?acnnku 
dla wyroku sądowego złożyła polieya pruska w 
Ełildesheim, w Westfalii. Istniejące tam towarzy
stwo polskie pod nazwą św. Idzegcr od dłuższego 
czasu nie odbywało zebrań, gdyż władze nie po
zwalały mówić po polsku. Obecn e, po znanym wy
roku trybunału berlińskiego, polieya osobnem p i
smem i z własnej inicjatyw y uwiadomiła zarząd, 
że odbywaniu zebrań nie stoi nic na przeszkodzie. 
Chlubny, acz bardzo rzadki w Prusach wypadek!

Schwytanie zbrodniarzy. Z Tomaszowa Raw
skiego w Królestwie Pulskiem donoszą: Od daw
nego już czasu mówiono o przebywającej u nas 
tajnej policyi, tropiącej zabójców Tatarów, a od 
kilku dni o przyjaździe incognito naczelnika poli
cyi śledczej z Łodzi, któremu Łodzianie zawdzię
czają uwolnienie od trapiącej ich pLgi „bałucia 
rzyu. Wiadomość okazała się prawdziwą, i oto w 
czwartek w odległej o 12 wiorst od Tomaszowa 
wsi Budziszewice u,ęto trzech łotrów z bandy Ma
larskiego, jak się okaznło: Harlińskiego, Bojnow- 
skiego i Bema, czwarty Pietrzak uciekł. Bojnow- 
sk i, prawa ręka Malarskiego, okazał się zabójcą 
utopionych Tatarów, dwu strażników i wszystkich 
włamań i napadów na drogach, które budsiły o- 
gólną panikę Z godnym podziwu cynizmem opo 
wiadaii wszyscy trzej o ostatniem włamaniu u pp.
B. wszyrtkie najdrobniejsze szczegóły, dodając, że 
w mieszkania operowało ich tylko trzech, gdyż 
czwarty (Bi rn) zauważywszy w szafie kuchennej bu
telkę, sądząc, że to wódka, łyknął spory haust i 
spa.iwszj sobie usta zawartym w niej karbolem, 
zmuszony był z bólu uciec. Przy badariu wskazali 
miejsce zwykłego składania skradzionych przedmio
tów, gdzie też nkryto skradzione klejnoty, srebra, 
papiery i odzież pp. B i K. Miejscem tem okazai 
się wesoły dumek niejakiego O., którego, jak i 
wielu innych poszlakowauych o paserstwo wraz ze 
zbroaniarzami, w ksjdanacn odesłano do Łodzi. 
Nieustające ciągle jeszcze poszukiwania naprowa
dziły dalej na ślad różnych sreber, wrzuconych do 
miejsc ubtępowych.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Z Towarzystwa tarzańikiego. Dnia 13 pa

ździernika i 8 listopada odbyło się pod przewodni
ctwem dra Kasparka pcs.edzenie wydziału Towa
rzystwa tatrzańskiego, na którem załatwiono nastę
pujące sprawy . 1) przyjęto do grona Towarzystwa 
81 członków; 2) uchwalono wydzierżawić dworzec 
tatrzański z restauracyą i pokojami gościnnemi, po
cząwszy od dnia 1 stycznia 1898 r.; w tym eelc 
przyjmuje oferty zapieczętowane do 15 grndnia br. 
biuro Tow. tatrzańskiego (ulica Starowiślna 1. 14), 
gdzie bliższych infoimacyj zasięgnąć można; 3) ze 
zulucy wiecu zakopiańskiego z d. 14 sierpnia bt , 
jako też pismo hr. Maryi Mycielskiej, delegata To
warzystwa na Widawach (W. Ks. Poznańskie), prze 
kazano komisyi redakcyjnej do rozpatrzenia i przed
stawiania odpowieduich wniosków wydziałowi; tejże 
samej komisyi przekazano pismo Towarzystwa „L* m 
zdrowia dta kapłanów W  Zakopanem11 w  sprawie 
projektowanej kaplicy przy Morsbiem Gku ; 4) de- 
iegi.tem Towarrystwa z Woli Gałęzowskiej miano
wano p. Zofi-; Goniewsbą.

— Przytulisko uczestników powstania z r.
1863/4 komunikuje nam, że na ostatniem po Rdze
niu wydziału przyjęto do Schroniska pięt iu nowych 
prebdndary".szów: Fl-jryanu Stankiewicaa, Artur* 
Rudnickiego , Ferdynanda Menerkę , Jacentego Ja
kubca i Antouiego Cygankiewicza. Nowych człon
ków czynnych przybyło pięciu, wspierających dwu
dziestu. Z powodu nieuiszczenia wkładek wykreślo
no sześciu członków.

Zarząd Przytuliska uczestników powstania z r* 
1863/4 składa niniejszom najserdeczniejsze p o d a t
kowanie Szan. Paniom i Panom, którzy raczyli 
podjąć kwestowania podczas dni saduszuych n* 
cmentarzu miejscowym, z czego uzyskaną został*  
kwota 73 złr. 20 ct. i 60 kopiejek z przezn*®** 
niem na cele Przytuliska.

=  „Ognisko11 W Wiedniu. Na walnem zgr»m*' 
dzeniu polak, akademickiego Stowarzyszenia r P ^ 1 
skou w Wiedniu z dnia 30 października b. r. *1 
brano następujący zarząd na rok administracyjny 
1897/8: Wolfram Gustaw, sł. akad. roi. P"®*1 ^ 
Hirsch Filip, sł. akad. leśn., wiceprezes; Notz 
Iiusz, sł. med., sekretarz; Karaś Jan, sł. a« I '^ 
skarbnik; Slotołowicz Mieczysław, sł. fil., M b10 . 
karz; Nenuel H enryk, sł. praw, csasopismid"1 n  
Lisowski Edward, sł. akad. lośn., zawiadowca 
k a lu ; Russer Edward, >-ł. terh., archiwiu*.
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Mianowania w armii. W korpusie lekarskim 
mianowani: Starszymi lekarzami sztabowymi II kla
sy : dr. Władysław Zgórski, szef oddziału lekar
skiego w 35 dywizyi piechoty; dr. Antoni Urbanik 
w dywizyi kawaleryi w K rakow ie; dr. Bogusław 
Niesner w I korpusie.

Lekarzami sztabowymi: dr. Antoni Kirchner w 
Krakowie, dr. Jakób rrauenglas w Przemyślu, dr. 
Edmund Kromp w Domu inwalidów we Lwowie.

Lekarzami pułkowymi I k lasy : dr. Karol Sei 
fert, dr. Jan ZiemDicki, dr. Michał Grabscbeid, dr. 
Aleksander Rosin, dr. Jan Schneider, dr. Herman 
Chajes, dr. Tadeusz Majewski, dr. M iurvcy Teich, 
dr. Aleksander Dzerowicz, dr. Szymon Popiel, dr. 
Karol Karowuki, dr. Jan Pogrzebacz.

Lek -zami pułkowymi II k lasy : dr. Julian Zilz 
dr. Izydor Br< dfeld, dr. Ignacy Kauder, dr. Rafał 
Mttnzer, dr. Mikołaj Braciu, dr. Ignacy Zieliński, 
dr. Jarosław Wachnianin, dr. Franciszek Woborzil. 
dr. Edwara Pronza, dr. Maurycy Feld, dr. Edmund 
Kowalewski, dr. Maciej Górzyński.

KapiUiiami rachunkowymi I klasy mianowani: 
Andrzej Tomann i Floryau V ogl; kapitanami ra 
chunkowymi II k iasy : Adolf Schnitzer, Jan Thal 
ler, Antoni Opr.w il, Gabryel Malinowski i Leopold 
Lowenstamm.

Porucznikami rachunkowymi mianowaui: Włady 
sław Jarabin, Mojżesz Bodek, Jakób Popper i Au 
gust Kobierzycki.

Podporucznikami rachunaowymi mianowani: Jó
zef Honigsmann, Franciszek Schwanzer, Oswald 
Reiss i Pmkas Schreckinger.

Wrjskowym radcą rachuukowym mianowany Apo 
loniusz Sawicki.

Oficyałem rachunkowym III klasy mlano*.cny 
Antoni Maczuga w Krakowie.

Oticyałami w składach artyleryi mianowani: Adolf 
Rottersmann w Przemyślu i Antoni Jerzahek w Kra 
kowie.

k kładk l na  W awel. Dnia 30 października odbyło 
się w domu p. Ulanowskiej ogólne rozbicie puszek skład
kowych na odnowienie W awelu, t. j. katedry i zamku kró- 
lewskiego

Ogólna suma składki obecnej wynosi 840 złr, która zło
żona została do Kasy Oszczędności m. Krakowa na ksią
żeczkę n r. 166.456. Całość zaś dotąd uzbieranej składki 
wynosi 37.941 z łr. 12 ct.

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu p Ula- 
nowskiej (przy nlicy G arncarskiej L. 16) dnia 30 listopada 
b. r. między godziną 6 a 8 po południu

Repertoar teatru  miejskiego.

We c z w a r t e k  11 listopada: „Sapho1, sztuka 
w 5 ak tach , przerobiona z romansu A. Daudeta 
perz A. Bellota (po raz 4). Występ G. Zapolskiej.

W p i ą t e k  12 listopada: „Szwaczki11, komedya 
w 3 aktach M. Bałuckiego (po raz 5). Przedsta
wienie popularne.

W s o b o t ę  13 listopad.: „Maciek Sam8on“, 
kro. :chwila w 3 aktach J. K. Galasiewicza, muzy
ka Adama Wrońskiego (nowuść).

W n i e d z i e l ę  14 listopada: „Maciek Samson“ , 
krotochwila w 3 aktach J. K. Galasiewicza, muzy- 
ica Adama Wrońskiego (po raz 2).

W p o n i e d z i a ł e k  15 listopada: „Przekupka 
warszawska11, obraz historyczny w 5 odsłonach A. 
Bełcikowskiego (oo raz 11).

ze względu, iż rozpraw a potrw a około 3 tygo
dni. Gdzie jednak  pomieszczą się świadkowie, 
których, samych odwodowych, jest Gl, a zape
wne mało mniej będzie dowodowych. D la ich 
pomieszczenia i d la publiczności jest zaledwie 
k ilka metrów miejsca.

Sala rozpraw  przedstaw ia się zupełnie ja k b y  
na wiecu. O skarżeni zachuwują dobrą minę i 
słuchają z zajęciem przewodniczącego, który  mó 
wi w yraźnie i zrozumiale, adwokatów i proku
ratora.

P ierw szy dzień rozpraw y m inął na słuchaniu 
generaliów, odczytaniu ak tu  oskarżenia i sporze 
o kom petencyę sądu. P rzy  generaliach n ie  bra
kło wesołych epizodów. Fedio Gełem yj zapyta
ny, czy żonaty, odpow iedział: nie, bo ja  jestem 
taki zupełny kaleka. W ładysław  H ykalik  za
trudnienie swoje tak  określił, „daw niej trzy
m ał się szewstwa, ale teraz je s t przy rekruckim  
cblebie11. Ignacy  K arabin , o czerwonej, pijackiej 
tw arzy, byłby porządnym  człowiekiem, ale mu 
ludzie nie dają, bo go gw ałtem  upijają, a po
tem musi bez liku  w kozie siedzieć. M ikołaj 
Kos ma żonę, ale z m ą nie żyje, tylko z inną 
na bok, bo „biedny zarobnik nie moaa mieć 
swoich dzieci11. M ichał O grodnicki „siedział 14 
dni za zby tk i11 i dopiero po długich szczegółach 
orzyznaf się, że zbytki owe by ły  porządną bi 
jatyką.

Po w ysłuchaniu generaliów  i odczytaniu aktu  
oskarżenia, dr. Dobriaóski motywował niekom 
petencyę trybunału  dla rozstrzygania tej spra
wy, kw alifikującej się już na mocy uzasadnię 
nia podanego w akcie przez prokuratoryę, przed 
sąd przysięgłych.

T ry b u n ał po naradzie uznał się kom peten
tnym  do załatw ienia tej spraw y.

S p r a w y  s ą d o w e .

horruchy w Komornie.
Sambor, 8 listopada.

Pierw szy dzień rozpraw y m inął na formalno
ściach w stępnych. Oprócz w ym ienionych tele
graficznie obrońców, przyrzekli także przybyć 
dr. P a w ę c k i ze Lwowa i dr. 0 1 e ś n i c k i 
ze S try ja , do chwili rozpoczęcia rozprawy je 
dnak nie przybyli.

Oskarżeni staw ili się wszyscy, prócz, czterech, 
z k tórych trzech je s t w drodze, a jeden przez 
śmierć został od rozpraw y uwolniony. Nie zm niej
szy ła  się jednak przez to liczba oskaiźm ych , 
bo zm arłego zastąpił Jan  Srokow ski, przeciw 
którem u prokuratorya, -na podstawie zeznań o- 
skarżonycb, dodatkow e oskarżenie o nam aw ianie 
do oporu wytoczyła. Zasiada więc razem 72 o- 
skarżonych, liczących razem 2514 lat, 112 dzie
ci, około trzech la t przysądzonej wyrokam i ka 
ry, 52 analfabetów  N ajm łodszy oskarżony ma 
17 lat, najstarszy 78. W edług zawodu je s t 15 
gospodarzy rolnych, 5 bednarzy, 5 m urarzy, 3 
sadowników, lb  zarobuików  dziennych, 10 szew 
ców, 6 tkaczy, 2 stolarzy, 1 cieśla, (i rzeżników,
1 sługa handlowy, 1 garncarz, 1 woźnica. „ln- 
teligencyę11 reprezentuje dyetaryusz adw okacki, 
Michał Piliński. Polaków  jest 2, reszta Rusini, 
m ówiąey dobrze po po'sku. Najlepiej prezen
tu ją  się rzfżnicy, z k tórych ty lko Fedko K a
rabin nie umie czytać i by ł karany  „nie spa 
nnętałby , ile razv “ , a zawsze za pijaństwo, „bo 
dobrzy ludzie lubią go, to i t r a k tu ją 1. Zresztą 
wszyscy lepiej od innych „zawodowców11 odźy 
w ieni, odziani i śm iałej postawy. Nieźle przed
staw iają się m urarze i, co szczególne, zarobn. :y 
dzienni, a najgorzej bednarze i szewcy. Między 
tymi ostatnim i sami analfabeci, tw arze pożółkłe, 
postawa pochylona i nieśm iała W ojskowo słu 
żyło 26 oskarżonych. D zieii przybyło oskarżo
nym w czasie od uwięzienia 11, niewiadoma 
jednak , ile w tem chłopców, a ile dziewcząt 
żonatych a bezdzietnych jest 15, 14 bezżennych,
2 oskarżonych ma po ośmioro du ec i, reszta po 
dwoje i troje, czyli Siła rozrodowa okazuje się 
dość słabą, zważywszy, żc przeciętny wiek o 
skarżonych wynosi 36 lat.

Jak  już wspomniano, suma kar dotychczaso
wych, na jakie oskarżeni byli zasądzeni, w yni- 
si około trzech lat, z tych jeden  ods.edział trzy 
miesiące z \  gw ałt publiczny (b:tka  na miedzy 
z sąs;adem ), di agi sześć tygodni za kradzież, 
nni za „hańbę11 i pijaństw o po dw a i trzy dni. 

Przeszło połowa wcale dotychczas nie by ła  k a 
raną, zatem moralnie przedstaw iają się 03karże 
Ui r.awct bardzo dobrze.

Rozprawa odbywa się w ciasnej sal. rozpraw, 
G.bowiem sala gim nastyczna, jed y n a  większa 
Sala w Samborze, zajęta ćwiczeniami młodzieży 
gim nazyalnej i uczniów sem inaryum  nauczyciel 
'k iego . Pomieszczenie oskarżona eh jest wcale 
Wygodne. Każdy z nich ma swoje numerem po
rządkowym w edług aktu  o sk a rż 'm a  oznaczone 
■ńiejsee. Nowość ta okazuje się bardzo prak ty  
c?ną, albowiem i trybunał i obrońcy mi gą ła  
fwo wynaleść interesow anych. Swoją drogą ta 
kie pomieszczenie o sk a iż 'n y ch  było potrzebne™

APTEKA

lia Jo io ic i Mułowe, literactie i artystpie.
— „Drugi r a i “ . Praski teatr narodowy czeski 

wystawił jednoaktową sztukę Bronisława Grabów 
skiego p. t. „Drugi razu. P. Grabowski jest od 
diwna wiernym przyjacielem Czechów, odwiedza 
Czechy corocznie, pisze gruntowne sprawozdania i 
studya z czeskiego życia literackiego i społecznego, 
tłómaczy poezye czeskie na język polski i jest ze 
strony polskiej podobnym łącznikiem między obie 
ma narodowościami, jakim był ś. p Edwald Jeli- 
nek ze strony czeskiej. Dlatego właśnie kazał za
rząd teatru narodowego przetłómaczyć wyżej po 
mienioną sztukę, którą po raz pierwszy wystawio
no w zeszły czwartek, urano ją  bardzo dobrze. 
Liczni słuchacze przyjęli ją  sympatycznie. Również 
krytyka, o ile już się o niej wyraziła, jest przy 
chylna, szczególnie w Narodnich L istach; H las  
N aroda  poświęcił jej cały fejleton.

— Treść nr. 18 „Przeglądu Literackiego11:
Trimurti, niedrukowany wiersz Adama Asnyka, Kor 
nel Ujejski, sylwetka literacka Antoniego Mazanów 
skiego. Kiedy została napisaną „Nieboska Kome
dya11. Z Krasińskiego, przez Maryana Reitera. Ma- 
teryały literackie: I. Do twórczości J. I. Kraszew
skiego (plan wydawnictwa dla ludu i pomysły do 
powieści; II List Ujejskiego do Kraszewskiego w 
sprawie bohaterki „Maryi11 Malczewskiego. Z Dzień 
nika Juliana Bartoszewicza. Przegląd Przeglądów: 
I. A imię jego czterdzieści i cztery11 (polemika z 
pruf. Wierzbowakim i zbicie przyjętej powszechnie 
bajeczki o pochodzeniu matki Mickiewicza od fran 
kistów) przez K. Bartoszewicza^ II. Kiedy^^n^lBa 
ne zostało „Widzenie ks. Piotra11 z Dziadów, przez 
K. B.; III. O ważnym braku w naszej literaturze. 
Reccnzye i sprawozdania: Klemensa Junoszy „Za 
grzebani11, przez R. Zawilińsliego; Teofila Ziembi 
ckiego Iliady pieśń II, przez Stanisława Schneidra; 
A. i M. Mazanowskich „Charakterystyki literackie 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego11 przez R. 
Zawilińskiego; Stan. Schntlr-Pepłowskiego „Histo 
rya legionów11, przez L. M. Dziamę; James Sully 
„Umysłówość ludzka11, przez Z. Samolewicza. Bi
bliografia czasopism polskich za sierpień. Rzeczy 
polskie w obcych literaturach. Przekłady z polskie
go. Udział Polaków w obcych literaturach. Cudzo 
z:emcy o rzeczach polskich. W.adomości literackie 
Najświeższe nowości. Nekrologia. Od Redakcyi.

m isarza rządowego p. Dobrowolskiego. W ydział, 
pomiędzy innem i nadesłanem i pismami przyjął 
do wiadomości reskrypt nam iestnictw a, zatw ier
dzający uchw ałę W ydziału wielkiegu K asy z dnia 
26 kw ietn ia b. r., na podstaw ie której wydzie
lono kw otę 250.000 złr. z funduszu rezerw o
wego do funduszu 50-letniego jubileuszu cesarza 
Franciszka Józefa I., w skutek czego fundusz 
ten w chwili obecnej doszedł do kwoty przeszło 
315 000 złr.

Członek W ydziału p. Jan  K w iatkow jki in te r
pelował dyrekcyę, czy K asa Oszczędności- nie 
została dotkniętą w ypadkam i odtatniemi, zaszłemi 
w dziale życiowym Tow. wzajemnych ubezpie- 
czń. P . dyrek tor Slęk odpow iedriał, że K asa 
Oszczędności nigdy nie m iała stosunków pie
niężnych z działem  życiowym, zaś z osobą, 
o którą idzie, sto tnnk i finansowe, t. j .  pożyczki, 
zawsze w m ałej wysokości udzielane, ju z  od 
początku roku 1895 zupełnie ustnły i weksle 
zostały pokryte

Z porządku dziennego W ydział przyjął Jo 
wiadomości przedłożone przez p. dyrek tora SIęka 
zam knięcie rachunków  K asy za I. półrocze 18^7 
roku, w ykazujące czysty zysk w kwocie 20.908 
złr. 45 ct.

N astępnie na w niosek dyrekcyi, przyjęty przez 
komisyę kontrolującą, postaw iony przez p. dy
rektora Slęka, pow ziął W ydział następnjącą na
der w ażną uchw ałę: K asa Oszczędności m. K ra
kowa, pozostawiając na razie dotychczasową 
stopę procentową 4 % od 100 złr. rocznie od 
w kładek, przyjm uje na siebie opłatę 1 ]/2 %, po
datku  rentowego, uiszczać się m ającego od pro 
centu od tychże w kiadek w mysi ustawy z duia 
25 października 1896 r. L . 220 d. p p., wcho 
dząeej w życie z dniem  1 stycznia 1898.

Członkiem komisy' kontrolującej w uzupeł 
niającym  wyborze w ybrany  został adw okat dr. 
W ładysław  M arkiewicz.

W ydział zam ianował asystentem  Kasy p. Jó 
zefa Dorawskiego.

G łosy publiczne.

W num erze 257 Przeglądu  z dnia 10 b. m. 
redaktor pisma tego, zam iast umieścić sprosto
wanie, przesiane sobie listem poleconym z dnia 
4-go b. m., ogłasza w kronice pod napisem : 
„K antor R aczyńskiego i Czesław K ieszkow ski11 
rzekomy list nieznanego autora, w Którym ren- 
że pyta mnie o stosunek mój do Hofm annstha 
la w W iedniu, odnośnie do Czesława Kieszkow- 
skiego.

N a pytania te spieszę odpowiedzieć natych
miast, jak  następuje:

ad  1). Nie nastręczyłem  wcale wiedeńskiemu 
kantorowi H ofm annsthala Czesław a Kieszkow- 
skiego jako k lienta giełdowego, lecz zlecenia, 
dane mi przez Czesława Kieszkowskiego, t a k ,  
j a k  i n n e  i n t e r e s a  b a n k o w e  s w o j e  w 
W iedniu, załatw iałem  za pośrednictwem  roz
m aitych banków  i firm bankierskich w Wie 
dniu — a m iędzy niemi także Hofm annsthala.

ad 2). Czy Czesław K ieszkow ski robił także 
interesa giełdow e bezpośrednio przez Hofmanns 
thala w W iedniu — tego nie wiem i nie moją 
rzeczą było tego dochodzić.

ad 3). Insynuacyę, jakobym  pobierał prowi 
zyę od rzekomego „S cbn ittu“ , t. j. różnicy po
między kursem  przez Hofm annslhala Czesławo
wi Kieszkowskiem u policzonym , a prawdzi 
wym —  odpieram , ja k o  niegodziwą napaść na 
mój honor.

Zresztą rozpraw a sądowa da autorowi owych 
oszczerczych napaści sposobność do udowodnie
nia (?) swych zarzutów.

K raków , d. 10 listopada 1897.

August Raczyński.

Dział ekonomiczny.
Wydzisł wielki Kasy Oszczędności m. Krakowa

odbył onegdaj półroczne posiedzenie pod prze 
wodnictwem prezydenta m iasta p. Friedleina 
przy licznym udz ale członków, w obecności ko

Z targów zbożowych.— K raków , 9 listopada. 
Płacono za 100 k lg r. netto  : Pszenica od 10-80 
do 12 05. Pszenica w ęgierska od — •—  do — •— 
Zyto od 7-90 do 8.75. Żyto w ęgierskie ód— •—  
do — •— . Jęczm ień od 6 41 do 8 — . Owies 
z op ła tą  akcyzow ą od 7*35 do 7 80. Groch od 
7-—  do 10-— . T a ta rk a  od 7 '—  do 8‘— . Proso 
od 5 l50 do 6-— . Fasola od 8*—  do 12*— . J a  
g ły  od 11-—  do 13-— . Siano od — - do 2-— . 
Słom a od — •—  do 2-— . K oniczyna na  paszę 
od — •— do 2-40. Ziemni &ki za hektolitr nowe od 
2.40 do 2 60. J a ja  za kopę od 1 4 0  do 2- - .  
Masło za garn iec  od 3 25 do 3 50. S piry tus na 
95 11 T ra lesa  za h ek to litr  od — •—  do 84 — . 
O kow ita na 75° T ralesu  za hekto litr od — •— 
do 64-— . T ym otka nasienna za 100 k 'g  . od 
— ■—  do — ■— . W yka od — •—  do s—'— • Ko
niczyna nasienna b ia ła  od — •—  do — ‘— . K o
niczyna nasienna czerw ona od — •—  do — •— . 
K ukurudza od — ■—  do — *— . R zepak zimowy 
od — •—  do — •— . R zepak ja ry  od — ’—  do 
13 75. K apusta w głowach za kopę od — -6ó 
po 1-50. Mak od — •—  do — •— .

Targ wiedeński. (T argow ica S t. M ars). D nia 
8 b. m. przypędzono 3462 w ęgierskich, 29o 
galicyjskich, 167 bukow ińskich, 861 niem ieckich, 
razem  4786 wołów. P łacono za cę tnar m etry
czny w agi żywej : wołów  opasow ych w ęgier
skich w yborowych od 38 do 40 złr.,- w yjąt
kowo —  złr., średnich od 34 do 37 złr., po
ślednich od 30 do 33 złr., galicyjskich  wołów 
opasowych w yborowych od 38 do 39 złr., w y
jątkowo 42 złr., średnich od 34 do 37 złr., po 
ślednich od 31 do 33 złr., niem ieckich wołów 
opasowych w yborowych od 41 do 43 złr., w y
jątkowo — złr., średnich od 36 do 40 złr., 
poślednich od 33 do 35 z łr., a wołów w łościań
skich od 21 do 30 z łr., byki i krow y płacono 
od 22 do 32 złr. T endencya : s ta ła , spęd m ały, 
ceny poszły w górę o 1 do l 1/, złr. na cetna- 
rzo m etrycznym .

Targ wiedeński. (Targow ica S t .  M a r s ) .  Na 
wczorajszy targ  (9 b. m.) zapowiedziano 9 3 12 
a przypędzono 8986 św iń. Z tego było 4 :2 0  
św inek i 4766 w ęgierskich świń tucznych. P ła 
cono za kilogram  żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 46 cnt. do 47 cent., wyjątkow o po 48 ct., 
średnie i stare po 44 ct. do 45 cent., lekk ie  po 
41 ct. do 43 ct., św inki po 34 ct. do 42 ct., 
prosięta po —  ct. do — ct. za parę, bez po 
datku  spożywczego. Tendencya : m dła.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Wiedeń, 10 listopada. W iener Z tg  ogłasza: 
Cesarz pozwolił, aby  tyt. radcy dworu, wicepre 
zy tentowi wyż. sądu kraj. we Lwowie, Hab 
dank  B i a ł o s k ó r s k i e m u ,  wyrażono z powo
du przeniesienia go w stau spoczynku najw yż
sze uznanie.

Cesarz zam ianow ał nadzw yczajnego profesora 
dra Leona S t e r n b a c h a .  zwyczajnym  profc 
sorem klasycznej filologii w uniw ersytecie J a 
giellońskim w K rakow ie.

M inister spraw  w ew nętrznych zam ianow ał dra 
A ugustyna W r ó b l e w s k i e g o  w K rakow ie, 
asystentem  inspektora zak ł. bygienicznego na 
uniw ersytecie Jag ie llo ń sk im , a d ra  Leonarda 
B i e r a  asystentem  ad junk ta  chemicznej techno 
logi w krakow skiej szkole przem ysłowej, wre 
szoie Józefa B n r a c z e w s k i e g o  asystentem  
ogólnego zakładu dla badania środków żywno
ści w Krakow ie

Wiedeń, 10 listopada. Vaterland  ogłasza pi
smo nuneyusza apostolskiego, ks. arcybiskuna 
S e b a s t o ,  datow ane z 9 go b. m. z nuneyatury 
apostolskiej w W iedniu. W piśmie tem przyto 
ezono w autentycznym  tekście znaną już r e  
w o k a c y ę  ks .  S t o j a ł o w s k i e g o ,  i oświad
czono, że skutkiem  tego kap łan  ten zostaje „z u- 
p e ł n ■ c r e h a b i l i t o w a n y  “.

Wiedeń, 10 listopada. W edług Grazer Post 
donoszą z B e r l i n a ,  że zakaz urządzenia sym 
patycznej dem onstracyi na cześć przybyć m ają
cych Niemców au stry ack ich , w ydany został na 
wyraźne i usilne życzenie rządu austryackiego. 
Wielce prawdopodobnem jest, że cesarz Wilhelm 
sam poczyni w tej spraw ie pewne kroki. N ie
mniej jednak  herlińska lokalna g iu p a  og. nie 
ra ieck 'eg j Sclndeerrinu  zamyśla uprosić mówców

austrya«ko-ni( rniei kich , by w zam kniętem  kole 
tego tow arzystw a przemówili.

Budapeszt, 10 listopada. T rybunał budape
szteński skazał G abryela U g r o n a i Franciszka 
K o s s u t h a ,  przywódców dwóch odcieni stron
nictwa niezaw isłości, n a  k a r ę  w i ę z i e n i a  
p a ń s t w o w e g o ,  a m ianow icie: pierwszego z 
nich na przeciąg dni o śm iu , drugiego na trzy 
dni za odbycie p o j e d y n k u .

Berlin, 10 listopada. P rzy  wy borach do Rady 
m iejskiej w 111 oddziale w ybrano 5 liberałów  
i 5 Bucyalistów. Odbędą się jeszcze ściślejsze 
wybory pomiędzy 5 liberałam i i 4 socyalistum i 
i członkiem  party i obyw atelskiej. —  Socy aliści 
stracili jeden  m andat, k tóry  przypadł libera
łom. — Między nowo w ybranym i socyalistami 
znajdują się posłowie S i n g e r  i S t a d t h a -  
g e n .

Paryż, 10-go listopada. W  pałacu  elizejskim 
odbyła się się wczoraj rada m inistrów , na k tó 
rej w spraw ie D r e y f u s a  dali w yjaśnienia 
prezydent m inistrów  M ć 1 i n e i m inister wojny 
B i 11 o t. Obaj oświadczyli, że D reyfus został 
z u p e ł n i e  s p r a w i e d l i w i e  przez sąd wo
jenny skarany , a w yrok będzie utrzym any z 
całem i zeń w ypływ ającem i konstkw eucyam i.

Ponieważ m inister sprawiedliwości o żadnycb 
nowych faktach, nie w yzyskanych dotąd w ma- 
teryale dowodowym, nie o trz j mał w skazów ek, 
rząd uie może nic innego uczynić, ja k  w yrok 
prawomocny w c a ł e j  p e ł u i  u t z y m a ć  w 
m o c y .

Petersburg, 10 go listopada. Nowomianowauy 
am basador rosyjski w K onstantynopolu, Z i n o -  
w j e w ,  udaje się w tych dniach do Paryża 
skąd, po tygodniowym  pobycie, wyjedzie na 
miejsce swego przeznaczenia.

Belgrad, 10 listopada. W iadomość, podana 
przez niektóre dzienniki zagraniczne o tem , ja  
koby s e r b s k i e  m i n i s t e r  s i w o  w o j n y  z a  
k u p i ł o  k a r a b i n y  w A u s t r o - W ę g r z e c h ,  
j e s t  n i e p r a w d z i w ą ,  gdyż zakupione one 
będą w f a b r y k a c h  f r a n c u s k i c h ,  gdy 
tylko rząd serbski znajdzie się w posiadaniu 
potrzebnych na to funduszuw.

Cetynia, 10 listopada. A gitacya wśród Albań- 
czj ków, dająca się spostrzegać od dłuższego 
czasu, w yrasta ciągle. Rząd turecki w ysła ł 1 j/, 
bataliona wojska regularnego, celem obsadzenia 
terytoryum  zam ieszkałego przez szezep Miry- 
dytów.

0 wybór prezydenta izby.
Wiedeń, 10 listopada. (Telefonem.) K a t o l i 

c k a  p a r t y a . l u d o w a  odbyła dzisiaj posie
dzenie, na którem  zajm ow ała się kweBtyą wy 
boru prezydenta Izby. W praw dzie E b e n h o c h  
w ym aw iał się od przyjęcia tej godności, lecz 
po półtoragodzinnych obradach uchwalono, po
mimo tego, jego kandydatu rę  12 głosam i p rze
ciw 8 . N a to odpow iedział Ebenchoch, że w 
spraw ie tej ostatecznie naradzi się ze swoimi 
wyborcami.

Dzisiaj po godzinie 8 w ieczór zbiera się k o  
m i s y a  p a r l a m e n t a r n a  p r a w i c y .  Jest 
nadzieja, że Ebenhoch p r z y j m i e  w y b ó r ,  
jeżeli kom isya mu go ofiaruje.

Prowizoryum ugodowe.
Wiedeń, 10 listopada. N a wczorajszem posie

dzeniu k o m i s y i  b u d ż e t o w e j ,  po m inistrze 
B i i i ń s k  m przem aw iał dr. M e n g  e r. Mówca 
rozbierał ośw iadczenie m inistra o §. 14 nst. za
sad. państw , mocą którego w danym  razie po 
za parlam entem  prowizoryum  ugodowe może 
być załatw ionem  —  bo w takim razie każdy 
rząd m ógłby zawsze czynić użytek z tego §. 14, 
i odraczać parlam ent, gdyby jak ie ś  przedłożenie 
nie uzyskało aprobaty Izby W końcu swego 
przem ówienia om aw iał spraw ę o b r o t u  m l e  
w a, k tóre koniecznie powinno być zniesione, 
dom agał się, aby na W ęgrzech i u nas zajęto 
się poważnie spraw ą w prow adzenia ustaw ochron 
uych d la  robotników.

P . E r b dom agał się, aby anstryackie fabryki 
broni nie s ta ły  w tyle za w ęgierskiem i. P rze
m aw iali nastąpnie pp F o n r n i e r  i S c h l e -  
s i n g e r ,  poczem p. W i m h o 1 z e 1 zaznaczył, 
że spraw a nie jest tak  niebezpieczną, ja k  to 
przedstaw ia m inister skarbu, albowiem cesarz 
austryacki i król w ęgierski rozstrzygać może 
co do wysokości kw oty. Niepewność spraw y 
ugodowej, zniweczyć może całą  działalność prze
m ysłu. Mówca kończy uw agą, że m inister sk a r
bu me powinien w ątpić o dobrej w tej spraw ie 
woli parlam entu.

N a wniosek dr. S t r a n s k y ’ego dyskusyę 
zam knięto, poczem przem aw iał jeszcze p. K a i  
s e r ,  k tóry  zaznaczył, że gdyby uchwalono przed
łożone prowizoryum  ugodowe, to stronnictwo 
jego dom agałoby się, aby prowizoryum to obo 
więzyw ało ty lko trzy  miesiące.

N a tem posiedzenie przerwano. N astępne od
będzie się dziś o godzinie 7 wieczorem.

Budapeszt, 10 listopada. W edle doniesienia 
B . Fest-i HirlajL) odniósł się dziś rząd w ęgierski 
do austryackiego w Sprawie niektórych tw ier
dzeń, w yrażonych w sobotniej mowie m inistra 
finansów dr. B i l i ń s k i e g o .  Rząd w ęgierski 
w yraża w swojej nocie zapatryw anie, że poglądy 
austryackiego m inistra skarbu n i e  d a j  ą s i ę  
p o g o d z i ć  a n i  z o d  p o  w i e d a i e m i  p r z e  
p i s a m i  u s t a w ,  ani też z zaw artą przez oba 
rządy umową. Baron Josika, przyjęty  przez ce 
sarza na auayencyi, poruszył w ciągu posłucha- 
aia swe zapatryw anie na stanow isko, zajęte 
przez austryackiego  m inistra skarbu  wobec rządu 
węgierskiego.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 1 )  listopada. (Telefonem) J a k  zwykle, 

u rządziła  obstrukeya także ua dzisiejszem po 
siedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  nudną i zużytą 
kom edyę im iennych głosowań. Do urozmaicenia 
przyczynili się tym rnzem posłowie z klubu 
S c h o e n e r e r a  i z klubu c h r z e ś c i j a ń s k o -  
s o c y a l n e g o  (antisem ici), k tórzy stoczyli ze- 
subą w alkę, a raczej powtórzyli b u r d ę  z osta 
tniego, nocnego posiedzenia.

Z porządku dziennego przystępuje Izba do 
postawienia gabinetu w stan oskarżenia z po 
wodu w ydania rozporządzeń językow ych. P ierw 
szy  przem aw ia poseł młodoczeski P  a c a  k. Przy 
pominą on Niemcom, że za rządów  liberalnych 
posługiwano się nieraz rozporządzeniam i i przy 
pominą w tym względzie zdan e N i e t s c b e g o ,  
który z iebęcał rząd , aby radził sobie rozporzą

dzeniam i tam, gdzie nie ma uchw ały R ady pań
stwa.

Pod koniec dzisiejszego posiedzenia, ma wnieść 
P  e s s 1 e r i iow. in terpelacyą do rządu z po
wodu krw aw ego zajścia w kaw iarn i M arschalla 
m iędzy studentam i a oficerami.

Mowa Salisbury’ego.
Londyn, 10 listopada. W  czasie wczorajszego 

oankietu w G n i l d h a l l ,  na cześć nowego 
l o r d a - m a j o r a  Londynu, podpułkow nika D a- 
v r  i e s a, oświadczył w swojej mowie lord S a- 
l i s b u r y ,  że, co się tyczy A fryki, odbyw ają 
się ciągle rokowania z interesow anem i m ocar
stw am i, a głów nie z F rancyą, W łocham i i Por- 
tugalią, a  zatem, że musi być ostrożnym , w yra
żając się o nich. Nie życzymy sobie wcale, — 
rzekł m inister — n i e u s p r a w i e d l i w i o 
n y c h  z d o b y c z y ,  chcemy jedyn ie  rozszerz jć  
przem ysł, handel i cyw ilizacyę, oraz zdobyć, 
o ile można, najw ięcej m iejsc zbj tu dla siebie.

Naszem dążeniem jest, a b y  h a n d e l  a n 
g i e l s k i  k w i t n ą ł  n a d  N i g r e m ,  N i l e m  

Z a m b e z i .  Chcemy być dobrym i sąsiadam i, 
w idzim y się jednak  zmuszeni ośw iadczyć, że o 
de trzym aliśm y się dotąd rozm aitych względów, 

ty le znów mają one swe gran ice, i że n i e  
p o z w o l i m y  n i g d y  p r a w  n a s z y c h  n a 
r u s z y ć .

Wypadki w Brazylii.
Rio Janeiro, 10 listopada. W edług ostatnich 

wiadom iśc i, n deszłyeh z W i k t o r y i ,  napa
stnicy, którzy napadli na k o lo n ię , zam ieszkałą 
przez W łochów, zostali podburzeni przez stron
nictwo, wrogie M o r a e s o w i .  M iejsce, w k tó 
rem spełnioną została zbrodnia, nazyw a się S a o -  
J o a o  P e t  r o p o i  i 8 , odległe od W iktoryi o 3 
dni drogi. Zabici i ranni nie są W łocham i, ale 
należą do różnych narodowości.

Rio de Janeiro, 10 listopada. W śród ofiar roz
bójniczego napadu, dokonanego w Sao Joao 
Potropolis przez stronnictw o nieprzyjazne p re 
zydentowi Rzeczypospolitej Moraesowi, znajdują 
się, oprócz W łochów, także ludzie, należący do 
innych narodowości.

Odpowiedzi'.I uy Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

N A D E ifc A N E .
( A r t y k u ł y  w  t y m  d z i a l e  n i e  p o c h o d z ą  

o d  R e d a k c y i . )

ADWOKAT
Dr. G U ST A W  KADEN

otw orzył kancelaryę w  K rakowie
ulica Poselska, L. 9. 1797 3

Skład fortepianów
W. Barabasz i  S p .

Miśków, Rynek 13. 1658

Kursa telegraficzne
g ie łdy  w iedeńskiej i berlińskiej.

W ie d c - ń ,  10 listopada 1897.

Renta austryacka papierow e 
„ „ * srebrna . . .

4 % renta austryacka z ło ta . . .
4% „ „ koronowa .

„ w ęgierska złota . . .
4 % „ „ koronowa .
Akcye Banku austro-węgiers kiego

„ k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
M a rk i ......................................................
20-to M a r k ó w k i ..............................
20-to F r a n k ó w k i ..............................
W łoskie B a n k n o t y ........................
D u k a t y ................................................
W ęgierskie Losy Prem iow e . .
Losy T u r e c k ie .....................................
Akcye A n g lo b a n k u .........................

„ U n io n b a u k u .........................
„ B a n k i e r e m ..........................
„ Laenderbanku . . . .
„ Kolei L w ow sko-C zerniow .

_ Południowej . . .
„ E lbethal . . . .

” „ N ordbahn . . . .
„ „ S taatsbahn . .
„ „ A lp in e ..........................
„ T ureckie  T abaczne . . 

R u b le ........................

Berlin, 10 listopada 1897.
Banknoty austryackie . . . .
Krótki W ie d e ń .....................................
Banknoty r o s y j s k i e ........................
K rótka W a rsz a w a ..............................
4 % L isty  P o ls k ie ..............................
Renta w ł o s k a .............................   •
Akcye kredytow e anstryackie  .
Ruble U l t i m o ....................................

Wiedeń, 10 listopada 1897.
Spirytus g o t o w y ..............................
Cena nafty  .....................................
Pszenica na w i o s n ę ........................
Zyto na w i o s n ę ...............................
Owies na  w i o s n ę ..............................

Kraków, 10 listopada 1897.

Złr. et.

i 102 35
1 102 25
i 123 —
i 101 90

122 15
99 90

950 —
352 75

■- 11H 70
58 85
11 77

9 5 P ’/*
! 45 20

5 66
156 —

! 60 80
li 162 25
i 290 —

252 —
1 218 ‘25
: 292 50

8 ---
259 50

3410 —
li 334 25

130 »0
T  U  3 —
ji 127 75

I 169 90
169 75

! 2 .7 40
i 216 20

67 30
! 93 20
. 221 50

217 25

19 60
16 —

! 12 07
i 9 01

6 80

Złr. Cf. Złr.
j “
eL

R u b l e .................................... ' 127 50 T i  8 50
M a r k i .................................... 58 60 59 —
F ra n k i .................................... 9 50 9 57
4% Gal. Oblig Propinac. 97 75 98 50
4% „ Poż. kraj. 1893 | 97 50 98 50
4 % „ L isty  Zastaw ne

T. Kr. Z. 56 let. kuron 96 50 97 25
4 ]/t  % L isty Zast B Kraj. 100 40 101 40
4 % L. Zast. Bk. Kr. koron 98 --- 99 _
Losy austr. z r 1854 159 --- 161 ---

n „ 1864 . 190 50 191 50
„ „ 1860 złr. 100 159 25 160 25

Losy m iasta K rakow a , 27 75 28 75

i głów ny sk ła d  m ate rya łó w  aptecznych. —  Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203.
Wina lecznicze w ypróbow ane, chinow e z żelazem, rum barbarow e, pepsynow e z cascarą  i inne po 1 złr JO c i  butelka. 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie  praw dziw e 20 c n t

a ]r Ar t »KAti imiUlłl



4 Nr. 257 N^O W A R E F O R M A . Kraków, 11 Listopada 1897.

| Czarne niaterye irdwnltne
o bardzo starannie  uskuteeznionem faibow aniu. z poręczeniem za dob.e noszenie i trw a
łość. Bezpośrednia s.rzed aż  do do nów p ry w atn y  h - w o'na od eła i opłaty poczto
wej — po rzeczywistyeli cenach fah ry tzn teh . — Tysiące pism  z uznaniem. — Próbki 
o p ła 'n ie  także białego i kolorowego jedwabiu 1832 i  0

Z w i ą z e k  f a b r y c z n y  d l a  n i a l e r y j  j e d w a b n y c h

Adolf Grieder & C'“, kr- ™ iw. dost., Zurych (Snraj«u-ya).

Od daw ien daw na ze swej dobroci i zapachu znana praw dziw y j z

HERBATE R O SY J SK Ą !i i »
z b io r u  ii iu jow^go au . i i to rom  te jże  p< lo<a I i h i m I w I

W .  A D A M O W I C Z A
B r o d a c h  na pograniczu rosjjskiem  7 50 0

1 funt .,Familijnej" bardzo d o b r e j .........................................
1 funt „Mblangr de Moskau" w oryg. opak , najlepszej 
1 tunt „Im perial" cesarskiej, w oryginalncin opakowaniu 
1 funt Wysicwków z najlepszych herbat kwiatowych 
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 k i l o .......................

1.40 a
2.50 g .
3.50 O- 
1.2(1 W 
9.5' —

i c o e x 3 0 o e x D o o x x j o c x x 3 ( X x x x x 5
3NT.A. O B E C N T  S Ł I Z O K  K

pol-ca firma X
Ł- JUJ&TB i D £ R  w K rakow ie  &

przy ul. Grodzkiej pod L. 59, 
wielki wybór sukna i kortow, szewiotów angielskich, czesanek, Q  
(kamgarnów) francuskich, materya^ó* na uniformy dla Panów ^

i 840 6 i Ostudentów i urzędników,
^  po cenach rahr^cznych. ‘Wg

6 X X X X X X X X X x .X X I X X I X X X X X X X 3 0 0 C X X /d
• A
I  
I  
<

kiawu

Księgarnia, Sk ład  i Wypożyczalnia n»t 
muzycznych, oraz główna Ekspedysya pism 

peryodycznych
S. A. Krzyżanowskiego

w iCrahowle

wydała nakładem własnym dziełko:
J o r d a n  J . l i .  Zasady muzyki

wraz z wiadomościami niezbę
dnymi przy nauce śpiewu, gry 
na fortepianie i 'innych instru 
mentach. Cena 80 ct.

K Y I I 1 I 1  L O K A L U .
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Floryańskiej  Nr. 34 

do d om u  u a  rogu  u lic y  S zp ita ln ej Sfr. 4 0  (naprzeciw  tea tru ).
Ifigyą

Kompozycye na fortrpian i do śpiewu:
NoMkoaNki. „Serenada", śpiew  

na jeden głns z iow. fort. 50 ct.
— „Dumka", śpiew na jt den głos  

z tow. fortepianu. 50 ct
W roiinki. Marsz żałobny (cie

niom ś. p. Ad. Asnyka). 50 ct
— Na wysokim zamku, mazury. 

Cena fcO ct 189? i 3

Poszukuje dzierżaw y
p o la  lub o g r o d n  około 5 morgów, 
w bliskości Krakowa. Zgłoszenia pod 
J .  B u r s z t y n  6 0 0  poste restante 
K r a k ó w ,  tylko za okazaniem kwitu 

inseralowego. 1838 1 3

500 szlachetnych
kanarlów hercyństicli

NAJLEPSZE HYGIEN1CZNE
paryskie wyroby gumowe

S do celów  sanitarnych i h irurgicznych
polei-a 1792 9 30

I  w  b a r d z o  w i e l k i m  w y " b o r z e
g  MAGAZYN UNIWERSALNY Ł

Ifirm y R o m a n  D r o b n e r  w Krakowie.Z
^  Cenniki gratis i franco. —  Wysyłka dyskretnie. ^

J e d z c i e

ua śniadanie
na obiad

na wieczerze

D u a k e r  O a t s

n a j z d r o w s z y  a m e r y k .  w )  I w 6 r  z  m ą k i  o w s i a n e j
0 wiele p o ż y w n i e j s z y  o d  m i ę s a  (16° 0 białka),

1 5 .9  7 27 
Zas!ępcy h u r to w n i:

t a n i ;  dn rosołu i zapraw nie potrzeba tak zwanej 
pr zysmałki; p r ę d k o  m o ż n a  przy r z ą d z i ł .

Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy polecany.
W oryginalnych paczkach (z przepisom kucharskim) do nohycia 
no W8zystKich handlach korzeń, i łakoci, ora/ w drogupryacn.

Zątlać wyraźnie , Q U A K £ n  0  4 TS  
1 ni«* p r z y j m o w a ć  l l r b y r h  p o d r ó b e k .

G. Lazar i Czerwiński w Krakowie ul. Fioryańska.

Z I M I A K T A  L O K A L U . 15 9 i5  48

F .  e  i  m e  a r  u  e  i k  o  e i i
dawni°j B. Yaternacht w Krakowie, obecnie: ul. Fioryańska 35.

Handel Towarów kolonial , Dworów połud.. Win krajowych (10 butelek 5 itr.) 
i zagranicznych Kociaku francuskiego. Wódek Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 
chińskich i rosyjskich karawan. W  p orze  z im o w e j :  Jsblką tyrulskie (5 kilo 
I złr.). Kalafiory, oraz Ogórki kiszone \V  p o r z e  l e t n i e j ;  Szparagi, Ogórki, 
Marchewka Kalarepka Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Z i m o w ą  p o r ą : Dzi
czyzna, jakoto: Sarny, Ryny Sandacze, węgiur. drób. Zające Bażanty Kuropatwy 
itp. W s e z o n ie  k u r a c y j n y m :  winogrona Vóslauskie (5 kilowy koszyk 2 łłr.), 
Badeń. i Węgier Piwo i bok w butelkach. Przy większym odniorze ceny zn żone

Maszyn cesarskich
wszt lkiegn rodzaju

irow. nr;
dostarcza

L .  H i n t c r ^ c h w e i g e r

bardzo dobrych śpiewaków, jest na 
'inrzedaż do 1 4 h. m w restauracyi 
Hausa w K rak o w i przy 
ul. Lubicz 3 ,  Nr. pokoju 2.

1901 i 3

W Lipnikach
centralna chlewnia zarodowa, pel 
nej krwi Yorkshire, n*a na sprzedaż 
k n u r k i  i ł a s z k i  po bO ct. za
1 kilogram żywej wagi — jakot ź 
w szeroko i daleko znanej ze swej 
mleczności oborze zaradowej. peł 
nej krwi Ho'enderskiej, są do na
bycia buhajki, w yoeku 5 — 18 
miesięcy, po t>0 ct. za 1 kilogram 
żywej wagi. lsaa i 2

Zarząd dóbr w Lipnikach, p. Mościska,

W Zakopanem
3

j e s t  do  w j d z i e r ż a w i e n i a  od
Igo /tycznia 1898 r. , t ł w o -
r z e o  t a t r z a ń s l c l ‘

3
z restauracyą i pokojami gościn - 
n em i,  w takich gran icach , jakie 
ma dotyihczasow y dzierżaw ca.— 
Clicąey s ę i h egać o wymienioną 
d z ie rżaw ę , winien złożyć ofertę 
zap ieczętow aną, tudzież wadyum 
w kwocie 300 złr. (lub książeczkę 
Kasy oszczędności na takąż sumę), 
d o  d n i a  1 5  g r u d n ia  r. b 

BI ższy h w y j a ś n i e ń  udzć la 
b iu r o  T o w .  T a l r z a f a k i r g o  
w K r a k o w i e  przy  n i.  S t a 
r o w i ś ln e j  Kr. 14 . I9uu 1 a 
Z W ydziału Towarzystwa 

Tatrzańskiego 
w Krakowie, 9 l is topada 1897 r.

S in ge ra  m aszyny do szycia
Wystawa S tuttgart 1896 

złoty medal.
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia 
pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się one wzorową 
konstrukcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz niezró
w nana szybkością w szyciu, jak  również nader  pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstw a d o m o 
wego, oraz n iezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać najozdohniej- 
sze hafty  Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Singeru maszyn, 
oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszvny zostały odznaczone 
na wszystkich w ystaw ach , świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże.

Pszeszło 40-letnie  istnienie fabryki, oraz wzorowe u rząd ze
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij 
dają  najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. 1132 37 0

Wystawa Grudziądz 1896 
złoty medal.

i

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej G. Neidlinger), KrflkÓW, llliCfl Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw teatru).

F i l i e :  Tarnów, ul. Krakowska 4/5 . — Nowy S ącz, ul. Jagiellońska.

K. Zieliński
echanik i optyk w K rak o w ie .

Rynek główny, Linia A—B. 39, 1163 83
poleca

I n H i r i i i n t - n i  y m i e r n i c z e ,  
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  1 p o  
l o w e .  o k u l a r y ,  c w i k i e r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, leh.tr- 
»kie i do celów chemicznych — 
A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  le
k arsk i/ b a t e r y e  lekarskie z p rą
dem stałym , b a r o m e t r y ,  a n e *  

i d y  i t. p.
V szelkie reperacye oraz zamówię 

n ia  wykonuie bezzwłocznie. W

k ^ ) © © © © © © © © © © © I © ©  ! © © © © © © © © © © © (

Mi skład Win Wyspiańskî
B r  ̂ ieć, Franiczćvlć i Paiicztć

w  Krakowie, Rynek głów. L. 26,
polecają swoje 1563 18 23

Admokat Dr Wfadysł, Rmhke
doradca  prawny ar  yksiąż skarbu

w Żyw . U, 1873 8 3

z k\'alifikacyą nowej procedury sądów.

Dla budujących
p o r t a l .

S z y b a  l u s t r z a n a ,  300 cm.
wysoka, a 107 cm. szeroka, do 
Nfkrzednnia. Cena przystępna 
Wiadomość u p. Z; jdzpOWSKiPgi)
w Krakowie przy ulicy św. Jana 
pod Nr. 17, parter. j501 i j o

odlewarnia źrlaza i fabryka maszyn „Ilu ta  Ma-
ryi W aleryi", „ „ S5 s,

Ł ł c h t e n e g g  przy Weis, G. Anstrya.

p ! Z X X r X X Z X X Z X X Z ( Z X X = X X Z x x r x x z ! 3
I I T \ T n ,  v  ‘‘M  I I

f i

f i

M a  o t o e c n y  s e z o n
poleca fu ma

J A K Ó B  l l O I I O W l T K
w Krakowie, Stradom L. 2,

wielki wybór sukna i kertow, szewiotów angielskich, czesanekf\ (kamgarnów) francuskich, materyałów na Ubiformy dla Panów
x
f i

i urzędników,
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h . 1732 12 15

ZZXXZDGGZiZZXXZXXZZXXZZXXZZ&

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby tazatego st.nu we wszyst 
kich m iejscowością'h niezawodnie i u zeiwie 
tiez kapitału 1 ryzjka. sprzed jąc prawnie 
dozwolone papier, państwowe i losy Źgb-s/.e 
ma: L u d w i k  r r e i e b e r ,  R n d a -
|.C H t, VIII.. O. iitsetigas-e 8. 769 4 10

sto ło w e , b iałe i czerw one od złr. 1-60 garniec, 
deserow e, słodkie i w ytraw ne, 

t y l K o  p r a w d z i w e  i n a t u r a l n e
• w  b°ozkach i flaszkach, na prowincyę tranzyto.

& 00|000000000000^J)

Niespodziankę
na imieniny lub na t . n l i z d k ę  
m >żna sprawić Paniom  -  zam a
wiając su kn ię ,  żakiet albo futro 
w Magazynie sukien i konftkcyj 

damak ch

13
w Kralowie, ul. Fioryańska 6 , 1 p.

który takowe wykonać może z u 
pełnie bez przym ierzen ia , jeżeli 
otrzyma dobrze  leżący stanik na 

miarę i długość spódnicy. 
Ręczy się za d' bre dopasowanie  
a s taranne i szybkie wykonanie.

P rób k i w y-y la  na żądau le  
( i p t u r o i i r .

GORSETY BRU KS EI SK IE  I PARYSKIE 
SĄ NA Sb LADZIE D 0 ł  2 4

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy u.icy św. Anny L. 5

PP. AM ATO R O M
ia

oraz kompletnego wykończania fo-
togr. f ij , udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu. 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny — rutynowany foto
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie).

Również przyjmuje k li
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya ,N. Reformy1 w Krakowie.

polei a ś n ia d a n ia ,  o b ia d y  I k o l a 
c j e  cz\s to ,  zdrowo, sinuc/.n e i na 
maśle pr'yrządz< ne Dla p^nów Abo

nentów ze znacznem ustępstwem.

Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T  
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

1306 40 o Jó ze f B ie la w sk i.

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influencyi,
k o i  i  l e c z y  w  z u p e ł n o ś c i

S a p o m e n t l io l
najlepsza n n  ier nie uśmierzające,

wyrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek, 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena, 70 cent. za aZolk..
I)i> nabycia, w faż 6 ‘| uieka/a-j apte-n.

Składy główne : w Krakowie apt. Wiszniew
ski, d ogueiya Zopoth i Sp. — Podgórze pt 
Dyon Matula.— Lwów apt. Mikolasch, Krzy 
Zanowski — Kopyczynce a p  . Reder.—Tarnów 
apt Sukalski. — Krynica apt Nitrib.tt — 

Bielsko a p t  Franki. < 90 >1 u

Socióte de produits hygióniąues Stapler & Co. 
Wien, XVIII., Gentzg. 27.

Pasta do zębów
t a e *  m y d ł a .  16b2 5 0 

N a j n o r s z j ,  n i e z r ó w n a n y

Środek do czyszczenia zębów
Tubka z patentowanem zamknięciem. 

D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e .  " S i

GO
O
O O G Ł O SZ E N IA
O  wszelkiego rodzaju
O do WAZ] H tl i ieh  dzienników na kuli ziemskiej przyjmuje i przesyła s z y b k o  i s ł a -  
J )  r a n n i e  pod b a r d z o  p r z y a l e p n e i u l  w a r i i c -  a m i  firma w roku 1874 zało-i 
X  żona: . n n u n c e i i - D y p e t l l i i o n

II . » l  l i  EN  Nachf. o
Q  (lf lax  A u g e n f e l d  dż E i u e r i c h  L< a s n e r )
o  W i e f l e ń ,  I . ,  W o l l z e i l e  6 —8 .  O
t t  K o s z t o r y s y ,  oraz odpowiednio ułożone w z o r y  o g ł o s z e ń  wysyła jak  najchętniej O  
Q  K a t a l o g i  d z i e n n i k ó w  z a  d a r u i o .  2n2s 13

Zdolny subjekt zegarmistrzowski
i p r a k t y k a n t  sa potrzebni 
do firmy A. B o l i k  w K r a k o w i e ,  

u l .  S z e w s k a  L. 2 .  1858 3 8

I l a u d e l  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  
d e l i k a t e s ó w  i w i o

Adolfa Gurawskiego w Stanisławowie
poszukuje 1866 4 4

zdolnego pomocnika.

P o l k a ,  w ładająca biegle
jęzvk:em r iem ie-  

i ki m,  poszukuje miejsca bony; p rzy j
mie także opiekę nad osobą chorą lub 
starszą. -  BI ższej w iadomoś' i udzieli 
I ł i n r o  n a u c z y c i e l s k i e  H .  d e  
T c ls s c y r c  w K r a k o w ie ,  n l .  św .  
J a n a  Air. 13, I .  p ię t r o .  1873 2 -3

LISTOWNA NAUKA
Buchalteryi 

rachunkowości itd.
przez K a r o l a  S t r e l l a ,  profes. 
umi ję tnośc i  han  11. w W i e d n iu ,  

B auernm ark t 9. b-4o' 7 8 
Listy próbne zadarmo i opłatnie.

ZARZĄD RESTAURACYI
w k o le in  Centralnym

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
iż wydaje

Śniadania, ob iady  i k o la c je
po nader umiarkowanych cenach,

a m ianowicie: obiad mały z dwóch potraw 3 0  
cent., z trzech potraw 4 i5 c e n t ., a z czterech  
potraw 555 cnt. Przyjmu e abonament miesięczny 

po złr. 8-50, 12 I 15.
Wszelkie ohstalunki po um iarkowanych cenach 

przyjmuję tak w restauracyi iakoteż i do domów 
prywatnych

Piw nica zaopatrzona bogato w W ina węgier 
skie, austryai-kie. fram-uskie i t. d. Piwo oko-

imskie beczkowe, w flaszkach p izneńsk ie. — 
iahinety z osobnem wejściem. — Wfjóeie do 
e-tauracyi od strony p lant i placu Matejki. — 

Usługa szybka i rzetelna.
Polecam się łaskawym względom S anownej 

Publiczności 1/26  12 12
Zarząd Restauracyi hotelu Centralnego.

ICzas to pieniądz!
Zdo'ne osoby, chi-ące wolny o zh s  k o 
r z y s tn ie  zużytkować . niech pod-dzą 
sw6, adres pod „Zeit ist Gelfi“ do Annon- 
cen-Expeditu n H. Schalek, Wien, w celu 

dalszego przesiania. 1783 5 5

CRIAOtlEY
I .  B e y s o T e c ’»  
w Jiczynie ( O.ecliy ) 
i st. jak się okazało, 
i-dynym środkiem do 
orzyspieszenia poro
stu włosów i brody 
i do niezawodnego u 
sunięcia z g łow r nie
znośnego łupieżu. — 
Elakon 2 korony. Po
dawszy od 3 flaszek 

wysyłka o jła tn ie . 
174') 8 20

Józef Goldman i Sp.
Fabryka

wyrobów betonowych i sVJad 
materyałów budowlanych

przeniesione zostały z ul. M iko ła jsk ie j 
L. 5 ib uro) i z ul. Zwierzynieckiej 31
(fabryka) z dniem 1 października b. r. 
do realności własnej 1719 9 l"

przy ulicy nowo otwartej 
na placu Groble.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Bielsku.

KANTflR l jVMIANV ^ a n k n  Ciralicyjskiego d la  H a n d l u  i P r z e m y s ł u  w K r a k o w i e ,  B y n e k  JSTr.
l l f l l J  | U r i  I V  1 I I I  I I I  111 kupuje i sp rzeda je  pod najkorzystniejszym i w arunkam i w szelk ie  papiery w artościow e, banknoty zagran iczne i monety, oraz w ypłaca wsaarkre ■

Odpowiedzialny rzadca drukarni A. Szyjewc-ki.

S 5
kupony.

Zlecenia z-prowincji nskntecmla ale odwrotną pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

to


